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BU D O W A MIEJSKICH SIECI 
TELEFONICZNYCH K A B LO W YC H

Inż. ALE K SAN D ER OLENDZKI

Kanalizację dla kabli telefonicznych budu­
je się u nas najczęściej z b loków  betonow ych, 
w niektórych  jednak krajach kanalizacja byw a 
w ykonyw ana rów nież z rur kam ionkow ych jed ­
no i dw u-otw orow ych , układanych na zaprawie 
cem entow ej na podobieństw o muru z cegieł,

R Y S . 1. B L O K I 11EXOXOW E 1, 2 I  3 O T W O R O W E

R Y S . 2 . B L O K I B E T O X O W E  4 1 7  O T W O R O W E

R Y S. 3 . B L O K I B E T O X O W E  li) I  37-O T A V O RO W E .

Kanalizacja kam ionkow a jest m ocna i trwała, 
lecz niestety zbyt kosztow na. Am erykanie 
w prow adzają system kanalizacji, składającej się 
z rur kilkum etrowe) długości, zrobionych  ze spe­
cjalnej masy w rodzaju „pap ier m ache". Rury te 
układa się na fundam encie w w ykopach, luźno 
t. j. pozostaw iając w olne przestrzenie pom iędzy 
niemi. K om plet u łożonych  rur zalew a się rzad­
ką zaprawą cem entow ą. System  ten m oże m ieć 
duże zalety, gdyż robota  w ykonyw a się łatw o i 
p rędko, jednak praktyczność jego zależy od 
trw ałości i ceny masy, z której są w ykonyw ane 
rury.

Normalnie stosow ane bloki betonow e są 
najczęściej m etrow ej długości o przekroju  okrą­
głym  lub prostokątnym . W yrób  okrągłych  b lo ­
k ów  jest trudniejszy i wym aga dość skom pliko­
w anych form, jednak zużyw a się na nie mniej 
cem entu i układanie ich jest dokładniejsze, niż 
b lok ów  prostokątnych.

Beton przeznaczony do w yrobu b loków  w i­
nien być przygotow any z jednej części cem entu
i trzech części piasku. Zarów no cem ent jak i p ia ­
sek winny być pierw szorzędnej jakości: piasek 
czysty bez przym ieszki gliny i ziemi, ostroziar- 
nisty, cem ent z  piaskiem  dobrze wym ieszany. 
G otow e w yroby  przez pierw sze dwa tygodnie

utrzym ywane być muszą w stanie wilgotnym , 
jak to zresztą jest wskazane dla wszystkich w y ­
robów  betonow ych.

B loki stosow ane na sieciach Pol. A k c. Sp. 
Telef. (P. A . S. T.) bywają 37, 19, 4, 3, 2 i 1 —  
otw orow e (rys. 1, 2 , 3). O tw ory o średnicy 90 
mm. są pow leczone w ew nątrz cienką warstwą 
asfaltu w celu ochrony kabli oraz zmniejszenia 
tarcia przy przeciąganiu tychże. G dy grunt jest 
suchy i czysty, nie nasiąknięty ściekam i można 
otw orów  nie asfaltow ać, poniew aż beton che> 
m icznie nie działa na ołow ianą p ow łok ę  rur. 
A sfa ltow ać należy cienko asfaltem, który nie 
m ięknie pod w pływ em  ciepła, w przeciw nym  b o ­
wiem  razie kabel ,,grzązłby“ w asfalcie, przy­
klejał się do ścianki otw oru i pow stałaby trud­
ność przy wyciąganiu kabla w razie potrzeby  je ­
go wymiany.

Bloki zakopuje się w  ziemi najczęściej pod 
chodnikam i na g łębok ości mniej w ięcej 70 cm. 
od pow ierzchni ziemi do górnej pow ierzchni ru­
ry. G łębok ość ta waha się od 50 cm. do 1 m. 
Do układania w iększych  b loków , począw szy  od 
7 -otw orow ych , używ a się w indy i kozłów  (rys.

R Y S. 4 . U K Ł A D A N IE  B L O K Ó W ,

4). B loki układa się na w yrów nanym  dnie w y k o ­
pów , dokładnie centruje otw ory  zapom ocą sza­
b lonów  i uszczelnia się styki w blokach 37, 19
i 7 otw orow ych  mieszaniną z 2 części asfaltu i 1 
części sm oły. M asę tę w lew a się pom iędzy blok
i kołnierz następnego bloku, przyczem  dla zap o ­
biegnięcia przenikania asfaltu do otw orów , spo­
jenie zatyka się uprzednio pakunkiem z k o ­
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nopi. M niejsze rury łączy  się zaprawą z 1 cz ę ­
ści cem entu i 2 części piasku, którą obrzuca 
się spojenie dokoła.

K able wyrabiane są w odcinkach ok reślo ­
nej długości, poniew aż na bębnie kablow ym  m o­
żna nawinąć tylko pew ną ilość kabla, a rów nież 
dlatego, że przeciąganie długich i grubych kabli 
z przyczyny tarcia by łoby  bardzo utrudnione. Z 
tych pow odów  w pew nych odstępach kanaliza­
cji, co  90 do 150 mtr. buduje się studnie kablow e.

W  studniach tych:
1) łączy się odcinki kabli za pom ocą muf,
2 ) robi się rozgałęzienia kabli,
3) zmienia się kierunek kabli, gdyż kable 

m ożna przeciągać tylko przez otw ory idące w 
prostej linji.

Zasadniczo urządza się studnie na skrzyżo-

RYS. 5 . D C Ż A  S T U D N IA  K A B L O W A  R O Z G A Ł Ę Z IO N A  
I U Ł O ŻE N IA  K A B L I  N A  W S P O R N IK A C H .

waniu ulic; a gdy m iędzy temi skrzyżowaniam i 
od ległość jest zbyt wielka, jedną lub pare studni 
um ieszcza się pom iędzy skrzyżowaniam i. O czyw i­
ście w iększe kable należy zam awiać w fabryce 
w odcinkach odpow iednich  do od ległości pom ię­
dzy studniami. Studnie do kanalizacji 37- i 19-o 
otw orow ej winny być przestronne, tak aby w e ­

wnątrz dwuch ludzi m ogło z łatw ościąpracow ać. 
Muruje się je albo z ceg ły  na zaprawie cem en­
towej, albo też ubija się z betonu: ściany z jed ­
nej części cem entu, 5 części piasku i 7 części 
żwiru, a sklepienie z 1 części cem entu, 3 części 
piasku i 3 części żwiru. Sklepienie wzm acnia się 
wkładkam i z prętów  żelaznych. W  sklepieniu 
znajduje się w łaz, przez który schodzi się do 
studni po drabince Studnie winny być w en ty lo­
wane przez otw ory w pokryw ie  w łazu lub też 
przez specjalną rurę, którą doprow adza się do 
ściany domu i tam ustawia skrzynkę w enty lacyj­
ną albo też prow adzi się rurę do w ysokości o k o ­
ło 2 m. na podobieństw o rynny spadow ej.

Na rys, 5 pokazana jest studnia rozgałęźna. 
Studnia prosta, tak zwana przelotow a, różni się 
od  niej tylko tem, że nie posiada bocznego roz ­
gałęzienia. Studnia zaś narożna (kolano) nie p o ­
siada jednego z w yjść w kierunku prostym . R oz ­
m iary w ew nętrzne studni prostej typu p odob n e­
go jak na rys. 9 w ynoszą: największa długość 
3,5 m., szerokość 1,75 m. i w ysok ość od  sklep ie­
nia do podłogi l,85m . Studnia dla kanalizacji 7-o- 
tw orow ej przedstaw iona jest na rys, 6 , a dla ka­
nalizacji 4-ro i 3 -otw orow ej na rys. 7. W g łęb ie ­
nia pokazane u dołu tych studzien służą do u- 
m ieszczenia nóg robotnika przy pracy  w  studni 
a jednocześnie jako zbiornik w od y  i błota. P o ­
kryw y tych studzien są duże z e  w zględu na 
um ożliw ienie pracy w studni pom im o ich sto ­
sunkow o nieznacznych głębokości.

Studzienka dla jedno lub dw uotw orow ej ka­
nalizacji pokazana jest na rys, 8 , gdzie w id ocz ­
ne jest rów nież doprow adzenie kabla do budyn­
ku zapom ocą rury gazow ej. Studzienki takie m a­
ją w ym iary dużych płyt chodnikow ych, to jest 
ok o ło  50 X  50 cm., a g łębok ość zależną od g łę ­
bokości zakopania b loków . Studzienki te usta­
wia się przed każdym  budynkiem , do którego 
w prow adza się kabel. Podobne studzienki usta­
wia się i na dużej kanalizacji w  wypadku, gdy 1 
lub 2 o tw ory  zew nętrzne tej kanalizacji p rze ­
znacza się dla kabli rozdzielczych. W ted y  stu­
dzienkę taką przystawia się do bloku. W  tym 
celu studzienka winna posiadać w ycięcie , pasu­
jące do bloku, a w  samym bloku w ycina się 
ściankę zewnętrzną otw oru przeznaczonego na 
kable rozdzielcze, aby otrzym ać połączen ie  o- 
tworu ze studzienką. W  studniach kablow ych, 
za wyjątkiem  studzien 1- i 2 -otw orow ych , w  tem 
miejscu, gdzie do nich w chodzą bloki, winny być 
zabetonow ane tarcze z żelaza lanego. Tarcze 
posiadają otw ory  ściśle odpow iadające o tw o ­
rom  w blokach i służą do zabezpieczen ia  cien ­
kich ścianek otw orów  w blokach  od uszkodzenia 
przy przeciąganiu kabli. O prócz tego tarcze te 
zaopatrzone są w ucha, do których  p rzym oco ­
wuje się bloki, nadające dokładnie os iow y  k ie ­
runek linie, zapom ocą której przeciąga się kable. 
Pow yższe tarcze wraz z uchami są w idoczne 
na rys. 6 i 7. Pozatem  studnie w inny posia ­
dać urządzenia do układania kabli i do u m oco­
w ywania muf kablow ych, które muszą być zu­
pełnie nieruchom e. Ma to ważne znaczenie, gdyż
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przy rob ocie  w studni m ufy m ogą być potrą ­
cane i poruszane. G dyby w ięc mufy nie były  
przym ocow ane, pow staćby  m ogło pęknięcie w 
m iejscu przylutowania p łaszcza  kabla do mufy. 
Urządzenia te składają się z p ionow ych  słup­
ków  z rur lub żelaza korytkow ego, zabeton ow a­
nych w dno i sklepienie studni. D o słupków  
przytw ierdza się wsporniki, do których  zapom o- 
cą uchw ytów  przym ocow uje się kable, jak jest 
to uw idocznione na rys. 5.

N ierzadko zdarza się, że wskutek pękn ię­
cia lub nieszczelności rur gazow ych, gaz prze ­

M AJ

stały w tedy pozryw ane w wielu m iejscach ch od ­
niki, porozbijane szyby i pokaleczeni ludzie.

A b y  zm niejszyć m ożliw ość przenikania ga­
zu do studzien i przeszkodzić przenoszeniu się 
eksplozji ze studni do studni przez kanalizację, 
należy zakorkow yw ać w studniach wszystkie 
w olne otw ory b loków , jak pokazano na rys. 9 
K orek taki składa się z krążka blaszanego śred­
n icy  otworu, z uchem  z drutu 8  mm. Po w sta­
wieniu korka, koniec otw oru zapycha się spe­
cjalnym kitem, przygotow anym  podług recepty:
2 cz. oleju lnianego, 1 cz. wazeliny, 1 cz. parafi-
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dostaje się do kanalizacji telefonicznej i do stu­
dzien kablow ych, gdzie m ieszając się z p o w ie ­
trzem tw orzy n iebezpieczną m ieszankę w ybu ­
chow ą. D latego też przy robotach  w studniach 
należy zach ow ać w ielką ostrożność. Nie w olno 
w ch odzić do studni z ogniem lub papierosem , a 
po otw orzeniu p okryw y studni należy upew nić 
się, czy  niema w niej gazu, przew ietrzyć i d o ­
piero w tedy zapalić ogień. N iezachow anie ta­
kiej ostrożności m oże w yw ołać katastrofę, jaka 
naprzykład miała m iejsce w W arszaw ie w roku 
1902, gdy do studni na rogu ul. K rólew skiej i 
M arszałkow skiej w szedł robotnik z pap iero­
sem; nastąpił w ybuch, który poparzył robotn i­
ka i przez otw ory  w kanalizacji przeniósł się 
na ul. Zielną, Saski O gród i Plac Bankowy. Z o ­

ny i 1 cz. smoły. O tw ory, przez które p rzech o ­
dzą kable, zapycha się pakułami sm ołow em i, a 
następnie zakitow uje takimże kitem.

Po ułożeniu b lok ów  betonow ych  należy 
spraw dzić szablonem , czy  otw ory  w szystkie w 
kanalizacji pasują do siebie i czy  nie są zapcha­
ne piaskiem  lub mułem. W razie potrzeby  o cz y ­
szcza się je. Szablon przeciąga się za pom ocą 
liny od  studni do studni. Przed w ciągnięciem  li­
ny przepycha się przez otw ory  pałki m etrowej 
długości, które sczepia  się jedna z drugą. W tym 
celu pałki posiadają na końcach  okucia, które 
dają się sczepiać lub rozczep iać w yłącznie w 
położen iu  pod kątem prostym . Dzięki temu, w e­
wnątrz otw oru pałki rozczep ić się nie mogą. 
G dy pierwsza pałka ukaże się w następnej stud-



PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1928 R., ZE SZY T 3. 45

ni przyw iązuje się linę do końca pałki, poczem  
w następnej studni w yciąga się łańcuch pałek, 
przepychając go w kierunku dalszej studni. Z a ­
miast pałek można używ ać sprężystego drutu 
stalow ego grubości 5 — 6 cm. Następnie liną 
ciągnie się szablon, a gdy ten zatrzymuje się 
wskutek zanieczyszczenia otworu, cofa  się go i 
przeciąga szczotkę. D o w iększych zan ieczy­
szczeń używa się szczotki sprężynow ej takiej, 
jak do czyszczenia rurek płom iennych w kotłach 
parow ych, pozatem  używ a się specjalnych 
szczotek cylindrycznych drucianych i ryżow ych.

Kable przeciąga się przez otw ory  rów nież

za pom ocą  liny. Do przym ocow ania  liny do ka­
bla służy t. zw. pończoch a  kablow a, zrobiona 
z drutów stalow ych, jak pokazano na rys. 10 i
11. P ończochę taką nasuwa się na koniec kabla
i pociąga za ucho. W ów cza s  druty p oń czoch y  
przylegają ściśle i przyciskają się do kabla, d zię ­
ki czem u pończocha  się nie zsuwa. P raktycz­
niejszą jest pończoch a  z dwom a uchami, jak na 
rys. 11, gdyż można jej użyć i do w yciągania ka­
bla z kanalizacji. W  tym w ypadku w m iarę w y ­
ciągania kabla, p oń czoch ę trzeba przesuw ać z 
końca kabla na sam kabel. O czyw iście  trzeba 
posiadać kilka pończoch , dostosow anych do

R Y S . 8. STU D N IA 1)0  K A N A L IZ A C J I

R Y S . 7.

3 -O T W O R O W E J

S T U D Z IE N K A  1)0  K A N A L IZ A C J I  1-OTW OH OAVEJ.
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R Y S , 11. PO Ń C ZO C H A  K A R Ł O W A  Z UCHEM  
P O D W Ó JN E J!.

każdy kabel osobno t. j. po przeciągnięciu 
p ierw szego kabla zaciągać drugi i tak dalej.

M niejsze kable można ciągnąć ręcznie, w ięk ­
sze zaś za pom ocą windy. Dla zmniejszenia tar­
cia, kable należy sm arować wazeliną. Kable 
przeciąga się, jak pokazano na rys. 13. Nad w ła­
zem studni ustawia się na wale, wspartym  na 
kozłach, bęben z kablem , a nad włazem  następ-

------------------ ------ - , 3 5  ---------------------- —

c = < j ® ® \)= >

R Y S , 13. PRZECIĄĆ* A N  IE  K A R Ł A  W k .K A N A L IZ A C .il.

R Y S . 12, Ł Ą C Z N IK  P O M IĘ D ZY - L IN Ą  I PO Ń CZO C H Ą.

nej studni ustawia się windę, z której schodzi li­
na p ionow o do studni, Tam lina opasuje blok, 
um ocow any w odpow iedniem  m iejscu studni za 
pom ocą łańcuchów  do uch, i z bloku w chodzi 
poziom o do odpow iedniego otw oru bez tarcia się

rozm aitych średnic kabli. Pom iędzy pończochą  a 
liną należy um ieścić łącznik (rys. 12), dający m o­
żność rozkręcania się liny naokoło osi, co  ma 
m iejsce przy naprężaniu liny, szczególniej no-

R Y S . i). K O R E K  DO O T W O R O W  W  K A N A L IZ A C J I .

wej, bez skręcania kabla, Z pow yższego w zglę­
du, gdy zaciągam y kilka kabli m niejszych w je ­
den otw ór, nie należy ciągnąć ich jedną liną rów ­
nocześnie, gdyż tak zaciągane kable m ogłyby 
skręcić się m iędzy sobą, lecz należy przeciągać

R Y S . 10. PO Ń C ZO C H A  K A R Ł O W A  Z UCHEM 
PO JE D Y Ń CZE SI.
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o jego ścianki. R obotn icy  przy bębnie z kablem 
obracają bęben w miarę, jak robotn icy  przy w in­
dzie w yciągają linę i wciągają kabel, Obie partje 
robotn ików  winny pracow ać uważnie i porozu ­
m iew ać się z sobą za pom ocą  sygnałów, gdyż 
opóźniane lub zbyt pośpieszne rozwijanie kabla 
z bębna m oże b yć przyczyną pogniecenia lub na­
w et złamania kabla. Cieńsze kable, które ciąg­
ną się lekko, m ożna zaciągać nie od studni do 
studni, a przez jedną lub dwie studnie, t. j. od- 
razu dwa lub trzy przęsła, co  zmniejsza liczbę 
muf kablow ych, gdyż w tedy nie w każdej studni 
trzeba rob ić  łączenie. W  tym celu  robi się nie­
raz tak, że gdy trzeba zaciągnąć kabel ze stud­

ni n. p. 1-ej do 5-ej, ustawia się bęben z kablem  
nad studnią trzecią, ciągnie się go do studni
1-ej, następnie odm ierza na nim dalszą długość 
do studni 5-ej i układa resztę kabla na ziem i w 
kierunku studni 1-ej. K oniec kabla cofa  się do 
studni 3-ej i stąd ciągnie się go do studni 5-ej. 
N ależy przy tem uważać, aby nie złam ać lub nie 
pognieść kabla na pętli, która powstanie pod  k o ­
niec roboty  przy studni 3-ej.

W  celu  nieuszkodzenia w ciąganego kabla
o ścianki, przy w ejściu w otw ór zaleca  się w sta­
wiać kaw ałek rury z b lachy z w ywiniętem i i zao- 
krąglonem i brzegami.

(D. c. n.).

KATASTROFA N A  SIECI TELETECHNICZNEJ 
W  DNIU 17-TV-28 R.

Inż. HENRYK KOWALSKI

17-go kwietnia 1928 r. w części Polski, po 
łożonej na pó łn oco -zach ód  od  W arszaw y, w  g o ­
dzinach popołudniow ych  miała m iejsce w ielka 
burza, połączona ze śnieżycą, a następnie g o ­
łoledzią.

O koło  godziny 6 w ieczorem  prędkość w ia­
tru przekroczy ła  w niektórych m iejscach 25 
m etrów  na sekundę (zw ykły um iarkowany 
wiatr w ieje z szybkością  3— 4 m/s).

R YS. 1. Z Ł A M A N IE  S Ł U P A  R O Z K R A C Z N E G O  N A  LIN.JI 
W A R S Z A W A —R A D Z Y M IN .

W icher, w iejący z północno-zachodniej 
strony, spow odow ał spustoszenia na wszystkich 
linjach teletechnicznych, przebiegających  p ro ­
stopadle do kierunku wiatru. Natomiast linje 
teletechniczne, przebiegające w kierunku dzia­
łania wiatru, pozosta ły  prawie nieuszkodzone. 
K lęska była tem większa, że śnieg, pokryw ają­
cy  grubą warstwą druty, częściow o topniał, a za 
podm uchem  zim niejszego wiatru ponow nie za ­

marzał, oblepiając p rzew ody coraz grubszą 
warstwą lodow ą, która w reszcie doszła m iej­
scami do 30 mm. średnicy. Następnego dnia z ie ­
mia pod  słupami była  w prost usiana długiemi 
rurkami lodow em i, które opad ły  z drutów.

Na całym  obszarze od  Przasnysza przez 
C iechanów , Raciąż, Bodzanów , W yszogród , 
Łow icz, Skierniew ice, Tarczyn, R em bertów , 
Tłuszcz, Pułtusk, kom unikacja telegraficzna, te ­

lefoniczna, i zależna od  nich k o le ­
jow a praw ie ca łkow icie  by ły  prze­
rwane.

O rozm iarach katastrofy świad­
czy fakt, że na linjach pocztowych, 

*. kolejow ych  i koncesyjnych około
2500słupów było złamanych, zaś 
około  1000 wyrwanych z ziemi. 
Złamaniu uległy nawet im pregno­
wane słupy rozkraczne w kształcie 
litery A  (rys. 1), a w niektórych 
m iejscach złamanie słupów  nastą­
piło w  części najmniej spodziew a­
nej, t. j. p rzy wierzchołku. W y p a ­
dek taki uwidoczniony jest na rys.
2, gdzie złam any w ierzchołek słupa 
zawisł w powietrzu na przewodach.

Pom im o wielkich rozm iarów  k lę­
ski, częściow e wznowienie komuni­
kacji telefonicznej i telegraficznej 
nastąpiło już 18.IV, całkow ite zaś 
uruchomienie jej —  21.IV.

Na linjach pocztow ych , gdzie stosow any jest 
system um ocow ań linji przez dawanie dwuch 
podpór dla każdego dziesiątego słupa oraz jed ­
nej podpory  dla każdego piątego, złamania słu­
pów  nie obejm ow ały zbyt długich odcinków . K il­
ka, kilkanaście, a w yjątkow o tylko kilkadziesiąt 
slupów  leżało podrząd. W  tym w ięc w ypadku 
podpory  spełniły swe zadanie, zabezpieczając 
linję od m asow ego w yw rócenia.
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Na linjach kolejow ych, gdzie system  takich 
um ocow ań nie jest przestrzegany, leżały p o k o ­
tem całe kilom etry linij, jak np. pod  G rodzis­
kiem —  15 km., pod S ochaczew em  —  10 km., a 
p od  W ołom inem  —  5 km.

R Y S . 2. Z Ł A M A N IE  W IE R Z C H O Ł K A  SŁ U PA  
N A  LIN .JI W A R S Z A W A —G R O D Z IS K .

Zgubnem i okazały się rów nież zbyt 
duże przeloty m iędzy słupami, stoso­
wane często przy budowie dla osiąg­
nięcia doraźnych oszczędności na m a­
ter j ale.

Na linji Ciechanów —  Przasnysz, 
zbudowanej ze słupów  im pregnowa­
nych kreozotem , a więc w edług d o ­
tychczasow ych poglądów , najlepszym  
środkiem im pregnacyjnym , pom im o 
niewielkiego obciążenia linji przew o­
dami, znaczna ilość słupów  przew ró­
ciła się. Stało się to jedynie skutkiem 
zbyt dużych przelotów , które w yno­
szą tam od 75 do 80 metrów.

Toż samo można było  zaobserw o­
wać na linji Zakroczym  —  Modlin.
Stosowane tam słupy są w yjątkow o 
w ysokiej odporności, jako im pregno­
wane triolitem, a przytem  rozkraczne 
w kształcie litery A . Przeloty jednak 
okazały się zbyt duże —  wynoszą b o ­
wiem 65 m. i linja w znacznym  stopniu uległa 
zniszczeniu.

W zajem na zależność um ocow ań linij,

przebiegających  obok  siebie wystąpiła rów ­
nież w całej rozciągłości. Szczególniej w aż­
na jest ta okoliczn ość na szlakach, które- 
mi przebiegają linje, m ające w iększe zna­
czenie kom unikacyjne. Nie branie tego pod 
uwagę dało się odczu ć podczas ostatniej kata­
strofy na odcinku W arszaw a— Raszyn, a w ięc 
na arterji, łączącej telefonicznie W arszaw ę z 
K rakow em , Pragą Czeską i W iedniem . P rze­
biegająca rów nolegle lekka linja podm iejska 
Pol. A k c. Spółki Telefonicznej pod naporem  
huraganu została przew rócona  na całej p rze ­
strzeni od  W arszaw y do O kęcia.

Padając, wsparła się na przew odach linji 
magistralnej, która, jakkolw iek zbudowana b. 
m ocno ze słupów  im pregnow anych i z zastoso­
waniem podpór, nie m ogła utrzym ać tego cięża ­
ru częściow o padając, częściow o pochylając się 
(rys. 3).

Na rysunku 3-im uw idoczniony jest punkt, w 
którym  słup linji podm iejskiej poch ylił linję kra­
kow ską, opierając się na jej przew odach. Dalej 
w idać leżące ob ie  linje. Słup k ilom etrow y (na 
rys. 3 -n iew idoczny) oparł się naciskow i linji p od ­
miejskiej i tylko znacznie się pochylił, utrzym u­
jąc jednakow oż słup podm iejski na sw ych p rze ­
w odach.

Najważniejsza jednak okoliczność, w p ływ a­
jąca na mniejszą odporność linji przeciw  bu­
rzom  —  to zbyt w ielkie obciążen ie słupów  p rze ­
wodam i. W  całej rozciągłości dało się to zauw a­
żyć podczas opisywanej katastrofy na w ielu li­
njach. Na linji P łock — Staroźreby, w  stosunku 
do w ysokości i grubości słupów  oraz długości 
przelotów , suma średnic zaw ieszonych p rzew o ­
dów  nie powinna była przekraczać 45 mm., gdy 
tym czasem  wynosiła ona 58 mm. czyli przecią-

nv S. 3 . P R Z E W R Ó C E N IE  TK A N Y  K R A K O W S K IE J  
(L IN JA  W A R S Z A  W  A —R A S Z Y N ).

żenie linji rów nało się 30% . Na linji Pruszków —  
Grodzisk i G rodzisk— Żyrardów, gdzie na p ier­
w szy rzut oka trudno było ustalić przyczyny
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przew rócen ia  linji, okazało się po bliższem  zba­
daniu, że przeciążenie linji doszło tu do 35% ,  a 
naw et 48% , zamiast bow iem  dopuszczalnej su­
my średnic przew odów  65 mm, zaw ieszono prze­
w ody, których  suma średnic w yniosła 88 i 96 
mm. Jeszcze w iększe przeciążenie istniało na 
przew róconym  odcinku linji B łonie— Płochocin , 
gdzie doszło ono do 52% .

Z obserw acyj, poczyn ionych  nad skutkami 
ostatniej katastrofy, dają się w yciągnąć pew ne 
wnioski praktyczne, które muszą być wzięte 
pod  uwagę przy projektow aniu i wykonyw aniu 
budów  i przebudów  linij teletechnicznych.

W ażniejsze z tych  wskazań byłyby  nastę­
pujące:

1) na wszystkich linjach, zarów no p ierw ­
szo- jak i drugorzędnych pow in n ybyćstosow an e 
w zm ocnienia: każdy 10-ty słup pow inien być 
um ocow any 2-ma podporam i, z k tórych  jed ­
na um ieszczona być pow inna w kierunku p o ­
przecznym  do linji, druga w  kierunku linji 
i każdy 5 -ty  słup jedną podporą  p op rzecz ­
ną do linji. Każda podpora  pow inna przy tem 
m ieć bezw arunkow o odciąg, przeprow adzony 
pod nią i przybity do niej skobelkam i. Zakopa­
nie podpory  i odciągu pow inno być wykonane 
dostatecznie głęboko.

2) nie należy stosow ać zbyt dużych p rze lo ­
tów. Jako normalny —  należy uważać przelot 
długości 50 m. zarów no na linjach głów nych jak 
i drugorzędnych.

3) przy rów noległym  przebiegu na jednej 
trasie kilku linij, ta z nich, która zbudow ana ma 
być od strony panujących wiatrów, musi otrzy­
mać należyte umocowanie, niezależnie od jej 
ważności. W  przeciw nym  bow iem  razie grozi u- 
szkodzeniem  linjom sąsiednim.

4) graniczne obciążen ie przewodam i musi 
być jaknajskrupulatniej przestrzegane.

Stosow ać tu się należy do norm, które m o­
żna ob liczyć według następującego w zoru:

d —  0,00654 h -f- m 1 a . D.

D... oznacza sumę średnic wszystkich przew odów  
zawieszonych na słupie. Oblicza się w  mm. 

o... oznacza długość przelotu pom iędzy dwom a 
słupami. O blicza się w metrach. 

ro.„ oznacza w spółczynnik, który uzależnia ob ­
ciążenie słupa od tego, czy  słup jest suro­
w y czy impregnowany. Dla słupów surowych 
m =  0,32; dla 'im pregnow anych m =  0,22. 

h... oznacza w ysokość słupa nad ziemią, we 
w zorze h powinno b yć obliczone w cm. 

d... oznacza średnicę słupa u wierzchołka, z po­
danego wyżej wzoru wypadnie wartość na 
d w  centymetrach.
Podany w zór daje wzajemną zależność 

pom iędzy: a) średnicą słupa u w ierzchołka, 
b) w ysokością  słupa nad ziemią, c) długością 
przelotu i d) sumą średnic wszystkich p rzew o­
dów, zaw ieszonych  na słupie.

Dla łatw iejszego korzystania z tego w zoru 
podane są na rys. 4, 5, 6 i 7 w ykresy, przedsta­

wiające krzyw e, które wyrażają zależność sumy 
średnic p rzew odów  od grubości u w ierzchołka 
dla słupów  7 i pół, 8, 8 i pół, 9 m etrow ych, t. j. 
słupów  najczęściej u nas używanych.
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R Y S. 4,  K R Z Y W E  O B C IĄ Ż E N IA  S Ł U P Ó W  7,5 m.

Długość przelotów  przyjm uje się tu norm al­
na, t. j. w ynosząca 50 m.

K ażdy z tych w ykresów  zaw iera dwie linje. 
Górna odnosi się do słupów  im pregnowanych, 
dolna —  do surowych.

Z  w ykresów  tych m ożna odczytać, że np. 
przy zastosowaniu 8-m etrow ych słupów  suro­
wych, o średnicy przy w ierzchołku 15,5 cm . za ­
w iesić m ożna przew ody, których suma średnic 
nie p rzek roczy  25 mm. (patrz rys. 5, punkt M). 
G dybyśm y zastosow ali słupy im pregnowane tych 
sam ych wym iarów , m ożnaby zaw iesić przew ody, 
których  suma średnic m ogłaby dojść do 51 mm. 
(rys. 5 punkt K).
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R YS. 5 . K R Z Y W E  O B C IĄ Ż E N IA  S Ł U P Ó W  8 m.

O dwrotnie, jeżeli chcem y w yczytać z w y ­
kresów, jaki należy słup zastosow ać dla zaw ie­
szenia przew odów , których  suma średnic w yno­
si np. 70 mm., zobaczym y, że  surow ych słupów  
w danym wypadku w ogóle  użyć się nie da.

Słupy im pregnowane o w ysokości 7 %  m. 
muszą posiadać u w ierzchołka średnicę 17 cm. 
(rys. 4 p. A ), słupy 8 m. —  średnicę 17,2 cm. 
(rys. 5 p. A ), słupy 8V& m. —  średnicę 17,5 cm. 
(rys. 6 p. C) i w reszcie słupy 9 m. średnicę 
17,8 cm. (rys. 7, p. D).
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Jednakow oż, pom im o zaprojektow ania i w y ­
budowania linji z zachow aniem  w szystkich w y­
żej podanych w arunków , t. j. granicznego ob cią ­
żenia, m aksym alnych przelotów , należytych u- 
m ocow ań  podporam i i odciągam i, nigdy linja nie 
będzie ca łkow icie  zabezpieczona  przeciw  k lęs­
kom  żyw iołow ym , których  siły ob liczyć się zgó- 
ry  nie da.

N ależy w ięc być zaw sze przygotow anym  na 
tego rodzaju wypadki.

8 . 5  m • C ,

flip

— &

12 15 14 15 16 17 tzs 18
R Y S . 6 . K R Z Y W E  O B C IĄ Ż E N IA  S Ł U P Ó W  8 ,5  m.

W  przygotow aniach  tych pierw szorzędną 
rolę odgryw a posiadanie: 1) odpow iednich  środ­
ków  lokom ocji, 2) zapasu potrzebnych  narzędzi, 
3) specjalnego ubrania i obuw ia dla personelu 
technicznego.

P od  w zględem  środków  lokom ocji w  czasie 
ostatnich w ypadków  W arszaw ska D yrekcja  
P oczt i Telegrafów  znalazła się w  warunkach 
pom yślnych. D zięki bow iem  zapobiegliw ej ener-

14 15 16 17 iz s 18 19 20
R Y S . 7. K R Z Y W E  O B C IĄ Ż E N IA  S Ł U P Ó W  » > .

gji Ministra P oczt i Telegrafów , Pana B ogusła­
wa M iedzińskiego, D yrekcje  P ocztow e przed 
niedawnym  czasem  zaopatrzone zostały w sa­
m ochody osobow e  i ciężarow e.

W ydatek  na sam ochód op łacił się ca łk ow i­
cie i odrazu. Dzienne bow iem  w p ływ y za r o z ­

m ow y telefoniczne w ch odzące  i w ychodzące na 
Stacji M iędzym iastow ej w  W arszaw ie, wynoszą 
przeciętn ie ok o ło  40.000 złotych . W  związku z 
katastrofą w ynosiły  one w dniu 18 kwietnia za ­
ledw ie 7.500 złotych , 19 kwietnia —  13,500 
złotych , 20 kwietnia —  19.000 zł., zaś 21 —  
po uruchom ieniu wszystkich linij znów  42.000

Przyśpieszenie w ięc w znow ienia kom uni­
kacji ch oćby  o 1 dzień pokryło  już ca łkow icie  
koszt sam ochodu.

A k cja  zaś napraw y uszkodzonych linij dała 
się zorganizow ać o w iele szybciej i sprawniej, 
dzięki bezpośrednim  objazdom  sam ochodem , 
gdyż um ożliw iło to szybkie przerzucanie kolumn 
rob oczy ch  z  m iejsca na m iejsce oraz w płynęło 
na utrzymanie wym aganego tempa i natężenia 
pracy.

Brak odpow iednich  środków  lokom ocji d o ­
tkliwie dał się odczu ć w w ojskow ych  kolum nach 
łączności, pracujących nad podnoszeniem  linji 
W arszaw a— Radzymin, gdzie w znow ienie k o ­
munikacji osiągnięte zostało dopiero w ieczorem  
23 kwietnia. W  podobnie ciężkich  warunkach 
znalazły się kolum ny kolejow e, które dopiero 
na 24 kwietnia w ykoń czy ły  swe roboty.

Kwestja ubrania i obuw ia jest specjalnie 
ważna dlatego, że naprawę uszkodzonych linij 
wypada w ykonyw ać zw ykle w trudnych bardzo 
warunkach atm osferycznych: roztopy, deszcze 
i t. p., a sama praca jest w yjątkow o ciężka, p o ­
lega bow iem  na podnoszeniu w ielkich ilości o- 
balonych słupów. To też w warunkach takich 
koniecznem  jest zaopatrzenie pracujących  w 
gum ow e płaszcze i gum ow e buty. Brak szcze ­
gólniej gum ow ych butów  utrudniał naprzykład 
niezmiernie naprawę linji W arszaw a— R adzy­
min, gdzie wskutek roztop ów  cała praw ie linja 
znajdowała się w  w odzie.

W  składach złożon e być pow inny znaczne 
zapasy bosaków , w idłaków  i dużych b loków  z 
odpow iednio m ocnem i linami. T rzeba się b o ­
wiem  liczyć z tem, że w  celu  szybkiego w zno­
wienia kom unikacji, słupy podnosi się razem 
z przew odam i, do czego użyć trzeba znacznej 
siły, a w ięc zastosow ać duże bloki i t. p.

O bserw acja i analiza prac nad w zn ow ie­
niem kom unikacji na zniszczonych  przez hura­
gan linjach uczy, jakie należy stosow ać m etody, 
dla osiągnięcia najszybszych rezultatów .

Przedew szystkiem  najważniejszą rzeczą  jest 
aby każdy technik przesłał szybko zebrane da­
ne o  rozm iarach katastrofy na swoim  odcinku 
do sw ego Technicznego Zarządu. Posługiw ać się 
w  tym w ypadku należy wszelkiem i dostępnem i 
środkami lokom ocji (poczta, kolej, row er, p o ­
słaniec pieszy i t. p.). T echniczny zaś Zarząd 
ze swej strony pow inien jaknajszybciej skom uni­
kow ać się ze swą centralą. T ylko w takich w a­
runkach m ożliw e jest planowe, a w ięc skutecz­
ne przeprow adzenie akcji ratow niczej. Pozatem  
za zasadę trzeba przyjąć, aby akcję ratow niczą 
rozpoczyn ać przedew szystkiem  na linjach łą ­
czących  dany odcinek  z najważniejszym  punk­
tem, a w ięc dla techników  z miastem ob w od o -
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wem, dla Zarządów  z miastem dyrekcyjnem . 
N iestosowanie tej zasady w yw ołuje zamęt i o p ó ­
źnienie w przyw rócen iu  komunikacji. Zdarzyło 
się tak obecn ie w  jednym z obw odów  T ech n icz­
nych, który zamiast pracow ać nad nawiązaniem 
kom unikacji z W arszawą, podnosić zaczął n ij- 
p ierw  linje drugorzędne, wskutek czego prze­
dłużył na 21/2 dnia od cięcie  sw ego miasta o b ­
w odow ego od  W arszaw y.

Przy podnoszeniu linji nie należy nigdy 
starać się odrazu o wym ianę połam anych słu­
pów. Poniew aż chodzi o najszybsze nawiązanie

'///J

R Y S . 8 . ZN ISZ C Z E N IE  L IN J I  P O C Z T O W E J I  K O L E J O W E J  
P O D  G R O D Z IS K IE M . P O C Z T O W E  L IN J E  Z 'P R A W E J  

STRONY', K O L E J O W E  Z L E W E J .

R Y S . i). P O D N O SZE N IE  ZN ISZCZO N YCH  T R A S  P O D  G R O D Z IS K IE M . 
P O C ZT O W E  Z P R A W E J  STR O N Y, K O L E J O W E  Z L E W E J .

komunikacji, należy słupy złam ane ustawiać z 
pow rotem  ch oćby  nawet bardzo nisko, zach o­
wując od ległość przew odów  od ziemi nawet do

II/2— 2 m. W  razie zaś zupełnej niem ożności 
użycia złam anego słupa, zastąpić go podporą, 
odjętą chw ilow o od słupa dziesiątkow ego lub 
piątkow ego.

Naturalnie, w  prow izorycznem  ustawianiu 
linji nie m ożna posuw ać się zbyt daleko, gdyż 
uszkodzone słupy przetrw ać jednak muszą przez 
kilka —  kilkanaście dni, do czasu wykonania 
praw idłow ego rem ontu.

Na rys. 8 i 9 (słupy z lew ej strony) p rzed ­
staw iony jest sposób, w  jaki kolumna 
kolejow a ustawiła prow izorycznie słupy pod  

Grodziskiem. Podniesiono tam ty l­
ko końce słupów  i podparto je. 
Sposób ten nie dał spodziewanych 
rezultatów, nie udało się bowiem  
utrzym ać połączen ia  w takiej p o ­
zycji.

Zupełnie znów przeciwnie —  na 
odcinku Jabłonna —  Zegrze, gdzie 
unikano prow izorycznej naprawy, 
pom im o wytężonej i energicznej 
pracy naprawę uszkodzeń prze­
ciągnięto do trzech  dni.

Słupy należy podnosić razem 
z przewodam i, jak to w idać na rys. 
9, gdzie pokazane jest praw idłow o 
wykonywane podnoszenie słupów 
na linji Grodzisk —  Jaktorów . T y l­
ko w w yjątkow ych wypadkach, gdy 
żadne środki nie pozw alają  na p od ­
niesienie słupa, stosuje się odwią- 
zywanie przewodów .

Po podniesieniu słupów  nie nale­
ży  dążyć do uzyskania połączeń 
odrazu na wszystkich przewodach. 
Jest to m etoda zupełnie zła. Pra ­
cu jący na linji personel techniczny 
denerwuje się, nie m ogąc p odołać 
tej pracy, a przynaglany przez swe 
organa nadzorcze, zniechęca się 
stopniowo obniżając coraz bardziej 
tempo swej pracy.

O w iele lepsze rezultaty można 
osiągnąć, starając się uzyskać p o ­
łączenie najpierw  na jednej parze 
przew odów , a następnie urucha­
miać dopiero inne.

Ci co pracowali w  takich okolicz­
nościach, w iedzą dobrze, jak w iel­
ka otucha w stępuje we wszystkich 
po uzyskaniu pierwszego p ołącze­
nia telefonicznego.

Praw idłow e więc projektow anie 
i budowanie linji, zaopatrzenie się 
w środki lokom ocji i narzędzia, a 
wreszcie planowa akcja  ratowni­

cza —  są to warunki, które niezawodnie pozw olą 
zawsze w yjść obronną ręką podczas większych 
katastrof na sieciach telefonicznych.
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A P A R A T  DO REJESTROW ANIA PRACY
TELEFONISTEK

STAN ISŁAW  W YSO CK I

ka, która otrzym ała sygnał danego abonenta, 
jest w  danej chw ili wolna. W  W arszaw ie te le ­
fonistka otrzym uje w praw dzie abonentów  po 
jednemu, jednak w czasie obsługi jednego a b o ­
nenta, otrzym ać już m oże zgłoszenie drugiego 
(trzeciego abonenta podać telefonistce nie w o l­
no, o czem  ostrzega specjalna sygnalizacja). Ten 
drugi abonent siłą rzeczy  musi zaczekać na o b ­
służenie pierw szego.

O czekiw anie takie zw ykle trw ać powinno 
kilka, rzadko do kilkunastu sekund. Zdarza się 
jednak, że abonent oczekuje na odezw anie się 
telefonistki dłużej, poniew aż ta zajęta jest ro z ­
m ow ą z sąsiadką, lub ogląda się po  sali i nie 
widzi sygnału w yw oław czego. Pom im o, że w 
każdej sali znajduje się zw ykle kilka kontrole­
rek i naczelniczka, które obserw ują pracę tele­
fonistek, to jednak w W arszaw ie dla zapew ­
nienia w iększej dokładności i bezstronności 
kontroli, w oddzielnym  pokoju , po  za stacją, 
zm ontowane są specjalne przyrządy do kontro­
li pracy telefonistek.

Najciekaw szym  z tych przyrządów  jest a- 
parat rejestrujący (rys. 1).

W  aparacie tym przesuw a się taśma pa­
pierow a, na której specjalne piórka kreślą li­
nje: jedną w czasie oczekiwania abonenta na 
odezw anie się telefonistki, drugą podczas roz­
mowy telefonistki z abonentem. Poniew aż taśma 
papierow a przesuwa się z określoną szybkością  
(2 mm. na sekundę) w ięc według długości tych 
linij określa się czas oczekiw ania abonenta na 
odpow iedź telefonistki oraz czas trwania roz ­
m ow y telefonistek z abonentem .

Na rys. 2 przedstaw iony jest odcinek  takiej 
taśmy. Na taśmie w idzim y 20 szeregów  linij. 
Każda para szeregów  linij należy do jednej te ­
lefonistki, czyli jednocześnie kontroluje się 10 
telefonistek. Linja a —  określa czas oczek iw a ­
nia abonenta, linja b —  czas rozm ow y te le fo ­
nistki z abonentem . L iczby 60, 61 i t. d. ozna­
czają m iejsca pracy  telefonistek.

nent chciałby, aby telefonistka odezw ała się 
m om entalnie i sekundy oczekiw ania zdają mu 
się minutami.

Czas oczekiw ania abonenta na odezw anie 
telefonistki zależny jest od tego, czy  telefonist-

A bon en ci stacyj telefonicznych  z ręczną o b ­
sługą ,jaką jest rów nież stacja warszawska, naj­
w ięcej skarżą się na oczekiw anie odezw ania się 
telefonistki. Po podniesieniu słuchawki, abo-

ItYS. 1. A P A R A T  D O  R E J E S T R O W A N IA  P R A C Y  
T E L E F O N IS T E K , — W ID O K  OGÓ LN Y.

R Y S . 2 . T A Ś M A  /. Z A P IS A M I,'O B R A Z U J Ą C E J II  P R A C Ę  T E L E F O N IS T E K .
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O bserwując p ow yższy  odcinek taśmy w i­
dzim y np., że telefonistka 69-ta otrzym uje a b o ­
nentów  jednego za drugim i odpow iada im bez 
straty czasu. Linja jej rozm ów  nie posiada 
przerw . Telefonistka 64 otrzym uje rzadziej a b o ­
nentów, ale rów nież obsługuje abonentów  do­
brze, telefonistka zaś 61 po  skończeniu rozm o­
w y z jednym abonentem  niezaw sze zaraz o d ­
pow iada następnemu.

Jeden dziesiątek telefonistek kontroluje 
się zw ykle przez p ó ł godziny, następnie drugi 
dziesiątek i t. d. Przełączanie aparatu rejestru­
jącego na odpow iednie m iejsca pracy telefon i­
stek dokonyw a się za pom ocą  specjalnych gnia­
zdek i sznurów.

A parat rejestrujący jest stale obserw ow a­
ny przez kontrolerkę, która zauważyw szy, że 
abonent zbyt długo czeka na odpow iedź, 
względnie, że telefonistka zbyt długo rozm awia 
z abonentem , zawiadam ia telefonicznie naczel­
niczkę, w zględnie kontrolerkę na sali, która 
zw raca uwagę danej telefonistce.

P o d  aparatem rejestrującym  um ieszczone 
są gniazdka podsłuchow e c  p ołączon e ze sta­
nowiskam i roboczem i telefonistek. Za pom ocą 
tych gniazdek kontrolerka ma m ożność podsłu ­
chać każdą telefonistkę, a tem samem ok re­
ślić przyczynę w ykroczeń  telefonistki jak np. 
rozm ow a z  sąsiadką, prywatna rozm ow a z a bo ­
nentem i t. p. (trzeba stw ierdzić, że ostatnie 
w ykroczen ie  zdarza się w  W arszaw ie bardzo 
rzadko).

Technicznie aparat rejestrujący przedsta­
wia się jak następuje: Taśma papierow a przesu­
wana jest za pom ocą  w ałków  obracanych silni­
kiem elektrycznym . Pod taśmą um ieszczone są 
p iórka d  w form ie krążków , jak w  aparatach 
m orzow skich  (rys. 3). P iórka połączon e są sprę­
żynami z kotw icam i elektrom agnesów  f. U zw o­
jenia elektrom agnesów  przyłączone są do gnia­
zdek za pom ocą  których  p iórko zapisujące o c z e ­
kiwanie abonenta łączy  się z lampką baczno- 
ściow ą telefonistki, a piórko notujące rozm ow ę 
—  z przekaźnikiem , czynnym  podczas rozm ow y 
telefonistki z abonentem .

A parat rejestrujący prace telefonistek ok a ­

ORGANIZACJA ŁĄCZNOŚCI W  OBSZARACH  
W A R O W N YC H

Płk. IG N ACY NIEPOŁOMSKI

Jedną z przyczyn stosunkow o szybkiego 
upadku twierdz belgijskich i francuskich w 

pierwszym  okresie minionej w ojny był brak na­
leżycie  zorganizowanej łączności.

Tw ierdza Liege, zaskoczona uderzeniem  nie- 
m ieckiem  nie zdołała  już zaprow adzić łączności 
telefonicznej m iędzy fortami. R ów nież łączność 
dow ództw a tw ierdzy z własnemi oddziałami,

w alczącem i na m iędzypolach, pozostaw iała w ie ­
le do życzenia.

W  Namur zaczęto budow ę podziem nej sieci 
łączności m iędzy poszczególnem i fortami, lecz 
rów nież nie zdążono jej ukończyć przed osacze ­
niem twierdzy.

Tw ierdza M aubeuge rozporządzała tylko 
siecią nadziemną, wrażliwą, jak wiadom o, na

zał się bardzo praktyczny, gdyż telefonistki 
w iedząc, że są kontrolow ane, mają jedn ocze­
śnie pew ność, że kontrola ta jest bezstronną, 
niezależną, od  nastroju czy  sympatji osob y  kon ­
trolującej i ewentualne przekroczen ie pozosta ­
wia wyraźne ślady.

R Y S . 3. U M IE SZC ZE N IE  E L E K T R O M A G N E S Ó W  (F) 
K R Ą Ż K Ó W  P ISZĄ C Y C H  (D) W  A P A R A C IE  

1 )0  R E J E S T R O W A N IA  P R A C Y  T E L E F O N IS T E K .

Taśm y zapisane zwija się w  rolki i p rze ­
chow uje w specjalnej szafie u łożone p o ­
dług dat i godzin, tak że w każdej chwili można 
odnaleźć w ykres pracy danej telefonistki z o d ­
pow iedniego dnia.
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działanie pocisków . Jedyna stacja radiotelegra­
ficzna korespondencyjna w  tw ierdzy została 
zniszczona już w  pierw szych  dniach ostrzeliwa- 
wania, Te zaniedbania wskazują, że sprawie 
łączności przeznaczano przed wojną drugorzęd­
ną rolę. W og ó le  pow iedzieć można, że zagad­
nienie łączności, jak przed wojną, tak i w p ierw ­
szym okresie jej trwania nie znalazło należyte­
go zrozum ienia. D opiero niepow odzenia w b i­
tw ach i bliższe badanie przyczyn tych n iep ow o­
dzeń w ysunęły sprawę łączności na w łaściw e 
m iejsce. Przekonano się bowiem , że n ow ocze ­
sna walka, jako czyn zbiorow y, w ykonyw any 
w czasie i przestrzeni, wym aga specjalnego z e ­
społu sił i środków , za pośrednictw em  których 
dow ództw o uzgadnia w ysiłki poszczególnych  
czynników  walki. Bez tego aparatu uzgadniają­
cego, czyli bez łączności, dow ództw o jest b ez ­
silne i nie m oże m ieć w pływ u na bieg w ypad­
ków  w  w alce.

T o też już w trzecim  roku wojny następują 
w tej dziedzinie zasadnicze zm iany organizacyj­
ne niemal w e wszystkich armjach europejskich, 
a pow ojenna literatura w ojskow a pośw ięca  spra­
w om  łączności stosunkow o dużo miejsca. Jed ­
nakow oż, ch oć dużo się pisze o zagadnieniu 
łączności armji w polu, do w yjątków  należą 
wzmianki o łączności w obszarach w arow nych 
(twierdzach).

W  rozw ażaniach nad zarysem  organizacji 
łączności w  obszarach w arow nych rozróżnić 
m ożem y bez w zględu na system obronny (pier­
ścien iow y czy  grupowy) trzy rodzaje łączności:

1) łączność zew nętrzną t. j. łączność d o ­
w ództw a tw ierdzy z kierunkami osłono- 
wem i i z krajem, to jest z Arm ją lub 
N aczelnem  D ow ództw em .

2) łączność w ewnątrz tw ierdzy i w ogóle  o b ­
szaru w arow nego,

3) łączność w poszczególnych  objektach 
fortyfikacyjnych.

Łączność zewnętrzna.

K ażdy stały obszar obronny p ierścieniow y 
czy  grupowy, pow inien być przygotow any do 
obrony na w ypadek osaczenia, gdyż inaczej jego 
w artość obronna, jako dająca się unicestw ić sa­
mym m anewrem , byłaby problem atyczną.

Na w ypadek osaczenia łączność zewnętrzna 
m oże być utrzymana w sposób trojaki:

a) radiotelegraficznie,
b) za pom ocą  gołęb i pocztow ych ,
c) za pom ocą  p łatow ców .
Każda zatem  twierdza powinna posiadać dla 

ce lów  łączności zewnętrznej najmniej jedną sta­
cję radiotelegraficzną koresponedencyjną o du­
żym zasięgu, któraby pozw alała  na utrzymanie 
łączności radjotelegraficznej z Naczelnem  D o­
w ództw em .

Stacja taka, z.e w zględu na jej ważne zna­
czenie, powinna być dobrze zabezpieczona i u- 
n ieszczon a  w w ytrzym ałym  schronie.

Przed osaczeniem , dla ce lów  łączności z e ­
wnętrznej oddziałów  będących  w  osłonie, a na­
leżących  do załogi tw ierdzy, pow inny być p rzy ­
gotow ane osie łączności drutowej, w zdłuż k tó­
rych  oddziały te cofają się ku twierdzy, lub p o ­
sługują się niemi na linji przesłaniania.

Łączność zew nętrzna zapom ocą gołębi p o ­
cztow ych  urządza się w  sposób następujący:

Przed osaczeniem  tw ierdzy w yw ozi się 
gołębie  z gołębnika stałego w tw ierdzy do spe­
cjalnie w  tym celu  w yznaczonych  m iejscow ości 
w głębi kraju i tam się je internuje. G ołęb ie  zaś 
należące do gołębn ików  danych m iejscow ości 
przyw ozi się do tw ierdzy i internuje w  jej g o ­
łębniku.

Internowanie polega na utrzymaniu gołębi 
nawet przez kilka m iesięcy w  dobrej kondycji, 
z tem jednak, b y  one nie przyzw yczaiły  się do 
m iejsca internowania, i by  przez ca ły  czas tę ­
skniły do sw oich  gołębn ików  m acierzystych. In­
ternuje się gołębie tylko jednej płci, bez różni­
cy  której i w ięzi się je w warunkach gw aran­
tujących im zdrow ie, lecz  znacznie gorszych  od 
warunków, jakie m iały one w gołębniku m acie­
rzystym, nprz. gorsze odżyw ianie, surowsze o b ­
chodzenie się i t. p.

W ym iana korespondencji polega na w ypu­
szczaniu z tw ierdzy gołębi w  niej internow a­
nych, by  wracały do swoich gołębników i od ­
wrotnie, z gołębn ików  tych w ypuszcza się in­
ternow ane w nich gołębie  należące do twierdzy, 
by  w racały do sw ego gołębnika. W  ten sposób 
w czasie osaczenia M aubeuge utrzym ano łą cz ­
ność z Paryżem  i Reims do ostatniej chwili, to 
jest do kapitulacji tw ierdzy.

Przy łączności zewnętrznej w chodzą w ra ­
chubę w yłącznie loty  na daleką od ległość, p rze ­
w yższające 50 km., a sięgające nieraz do kilku­
set km. Do utrzym ania takiej łączności używa 
się starych, najlepszych gołębi, już w czasie p o ­
koju dobrze w yćw iczon ych  w terenie, w  którym  
w krytycznej chwili mają latać. Szybkość lotu 
gołębia  pocztow ego  wynosi przeciętnie 1 km. 
na minutę.

Utrzymanie łączności zew nętrznej za p o ­
m ocą p łatow ca  nie wymaga specjalnego ob ja­
śnienia, potrzebnem  jest atoli w yposażenie 
tw ierdzy w odpow iedni kom plet płacht tożsa­
m ości oraz płacht sygnałow ych, jak rów nież 
ustalenie m iejsca lądowania p łatow ca.

Łączność wewnątrz twierdzy.

Organizacja łączności w ewnątrz tw ierdzy 
powinna być oparta na ustalonych już m iej­
scach  postoju poszczególnych  dow ództw , obser- 
w atorjów , ilości ob jek tów  fortyfikacyjnych, sta­
nowisk artylerji, składów  i t. p.

Związanie z terenem  i charakter pew nej 
stabilizacji jaką przedstawia nawet wybitnie 
czynna obrona twierdzy, pozw ala nam przew i­
dzieć w szystkie potrzeby  i zastosow ać o d p o ­
wiednie środki techniczne na w szelkie wentual-
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ności. T o  też m ożem y tu z  pow odzeniem  stoso­
w ać wszystkie środki łączności analogicznie jak 
w  w alce pozycyjnej.

R ów nież i tu na pierw sze m iejsce wysuwa 
się łączność za pom ocą  telefonu, jako zapew ­
niająca najszybsze i najzupełniejsze porozum ie­
nie.

Zasadniczą i podstaw ow ą arterją tej łą cz ­
ności w  n ow oczesnych  tw ierdzach (obszarach 
w arow nych) powinna być podziem na sieć ka­
blowa, tak pom yślana, b y  do niej naw iązać się 
m ogły w alczące oddziały, oraz istniejące, lub 
pow stać m ające ob jekty fortyfikacyjne.

Przew idzieć należy dla każdego w ażniejsze­
go objektu fortyfikacyjnego lub m iejsca p osto ­
ju dow ództw a podw ójną, lub nawet potrójną 
łączność telefoniczną przez doprow adzenie ka­
bla do danego objektu z różnych kierunków  tak, 
by na w ypadek uszkodzenia kabla przez p o c i­
ski artylerji, żądane połączen ie m ogło być o- 
siągnięte inną drogą. Sieć kablow a będzie za ­
tem podobna do sieci pajęczej, o dwuch lub 
trzech obw odach  w spółśrodkow ych, p o łą czo ­
nych m iędzy sobą prom ienisto kablem  podziem ­
nym, przebiegającym  przez ważniejsze ob jek ty  
w ojskow e. O bw ód zew nętrzny łączyć będzie ze 
sobą forty  pierwszej linji, drugi ob jekty forty ­
fikacyjne drugiej linji, trzeci zaś, jako w e ­
wnętrzny, łączy stanowiska przew idziane dla 
dow ództw a tw ierdzy i dow ództw  odcinków  o- 
bronnych.

Na skrzyżow aniach kabli u łożonych  obw o- 
dow o i prom ienisto, oraz innych ważniejszych 
m iejscach na sieci kablow ej urządza się stacje 
telefoniczne, do których  dołącza  się odw ody 
oraz oddziały operujące na m iędzypolach. P o ­
jem ność kabla jest zmienna i zależy od  ilości 
miejsc, które należy połączyć. M aleje ona w k ie­
runku frontu.

N iektóre tw ierdze posiadają w  obw odzie 
w ewnętrznym  kabel stuparow y, w środkow ym  
pięćdziesięcioparow y, w  zewnętrznym  zaś dzie­
sięć par przew odów . K abel łączący  prom ienisto 
ob w ód  w ew nętrzny z obw odem  środkow ym  p o ­
siada pięćdziesiąt par przew odów . K abel p od ­
ziemny, idący z obw odu  środkow ego ku p o ­
szczególnym  fortom  ma pojem ność dziesięciu 
par przew odów . N ależałoby jeszcze zbadać jak 
g łębok o  ma być zakopany kabel.

W iem y, że pocisk  kalibru 155 m/m przy 
szybkości końcow ej 260 m/sek. i 30° kącie 
upadku zagłębia się przeciętnie w gruncie zw y- 
kłym  1,6 m., a granat w ydłużony —  praw ie dwa 
razy głębiej. U kładając kabel na g łębokości 2 m. 
zabezpieczam y go zaledw ie przed działaniem 
zw yk łych  pocisk ów  średniej miary. G łębsze u- 
kładanie oraz specjalne zabezpieczanie kabla 
przed bezpośredniem  uderzeniem  pocisku  lub 
też przed jego burzącem  działaniem w ybucho- 
wem  b y łob y  zbyt kosztow ne i m ogłoby być e- 
wentualnie brane w rachubę jedynie w pobliżu 
ob jektów  fortyfikacyjnych bardziej narażonych 
na ostrzeliwanie.

Kabel opancerzony układam y zatem  w prost 
w ziemi i zabezpieczam y cegłą  lub nakrywam i
7 betonu.

Z pośród  w ielu innych środków  łączności 
w ewnątrz tw ierdzy zasługuje na uwagę gołąb 
pocztow y. Ł ączność za pom ocą gołębi p o cz to ­
w ych m iędzy dow ództw em  twierdzy, a poszcze - 
gólnem i fortami utrzymuje się \ gołębiam i 
w ysłanem i do poszczególnych  fortów  z g o łęb ­
nika twierdzy. G ołęb ie  te internuje się w  o d p o ­
w iednich schronach i w  razie zerwania wszelkiej 
innej łączności w ypuszcza się je kolejno z m el­
dunkami. Jest to w praw dzie tylko jednostronna 
łączność, jednakże w ypróbow ana i niezawodna. 
Ten środek łączności oddał znakom ite usługi w 
w alkach o Verdun.

G ołębnik tw ierdzy winien być zbudow any 
w  centrum miasta k o ło  budynków  mniej w a­
żnych, tak by najmniej narażony był na działanie 
artylerji nieprzyjacielskiej, w  przyziem iu zaś w i­
nien posiadać schron zabezpieczający.

Duże usługi m oże oddać w osaczonej tw ier­
dzy gołębnik p o łow y  (ruchom y), gdyż jest on ła ­
tw iejszy do ukrycia przed ogniem nieprzyjaciel­
skim.

Środki łączności optycznej m iędzy fortami 
najlepiej stosow ać w  tradytorach przyfortow ych.

Łączność w poszczególnych objektach 
fortyfikacyjnych.

Stosuje się przew ażnie dw a środki łączn o­
ści: a) telefon, b) urządzenia alarm owe.

W  jednym ze schronów  m ieszkalnych w p o ­
bliżu schronu d ow ódcy  fortu urządza się stację 
telefoniczną, do której w łącza  się kable z e ­
wnętrzne i lokalną sieć bojow ą, oraz administra­
cyjną. K able telefoniczne sieci zew nętrznej i lo ­
kalnej fortu prow adzi się w row kach  p rzygoto ­
w anych już w  tym celu w korytarzach  i ścianach 
m asyw ów  beton ow ych  na w ysok ości 1,30 m od 
podłogi, w  przeciw ieństw ie do kabli w ysok iego 
napięcia, które prow adzi się pod  podłogą  obok  
rur kanalizacyjnych i w odociągow ych .

Urządzenia alarm owe mają na celu  szybko 
i pew nie postaw ić załogę fortu, lub grupy for­
tów  w gotow ości bojow ej na w yznaczonych  jej 
pozycjach . A larm ow anie takie dokonuje się naj­
częściej za pom ocą dzw onków  elektrycznych, 
ponadto znajdują się dzw onki m echaniczne, e- 
wentualnie duże dzw ony ręczne, jako urządze­
nia rezerw ow e. Jako urządzenia rów n oleg łe  sto­
suje się tuby, sygnały świetlne lub telefon. Prze­
w ody urządzeń alarm ow ych poszczególnych  o - 
b jektów  zbiegają się w lokalu dow ództw a for­
tu, gdzie urządzenie w skaźnikow e zaznacza, k tó ­
ry z obiektów  znajduje się w  pogotow iu  alarm o- 
wem.

Cała sieć urządzeń alarm ow ych powinna 
być zabezpieczona przed uszkodzeniem  i działać 
zupełnie pewnie.

O ile nie jest m ożliw em  zabezpieczen ie cz ę ­
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ści sieci alarm owej, to należy przew idzieć urzą­
dzenia, w yłączające tę część sieci z  całości.

D o końca w ielkiej w ojny jedna tylko z 
tw ierdz n iem ieckich na w schodniej granicy mia­
ła jednolitą podziem ną sieć kablow ą. Inne tw ier­

dze niem ieckie i austrjackie posiadały sieci 
łączności nadziemne lub mieszane, budow ane 
częściow o kablem  podziem nym  (centrum m ia­
sta i doprow adzenia do fortów ) częściow o zaś 
drutem gołym  jako nadziemne.

m ożność łatwego zestawienia przebiegu w szel­
kiego rodzaju  m aterjału pocztow ego wewnątrz 
urzędu. Układ takiego przebiegu paczek p ocz ­
tow ych od m iejsc ich nadania aż do samochodu, 
który je  przew ozi do ambulansów pocztowych, 
przedstaw iony jest na rysunku 15.

szący paczki na w yższy poziom , gdzie znajduje 
się stół ogólnej sortow nicy K. Funkcjonarjusz 
pocztow y, znajdu jący się w tem miejscu, po 
przeczytaniu adresu lub naklejonych oznak, kie­
ru je paczki na jedną z pochylni M, po której 
staczają się one do sortowni szczegółow ych N.

R Y S . 15. U K Ł A D  P R Z E B IE G U  P A C Z E K  W  Z M E C H A N IZ O W A N E J  SO R T O W N I P A C Z K O W E J .

ZASTOSOW ANIE URZĄDZEŃ  
MECHANICZNYCH DO POTRZEB POCZTY

Inż. K AZIM IERZ ZAJD LER
( ciąg dalszy do słr. 29 —  Nr. 2).

Od okienek nadaw czych A  A, paczki za p o ­
m ocą poprzecznych transporterów B C przeno­
szone są do transportera zbiorczego D E ,  z k tó­
rego są one zrzucane na podnośnik G H, podno-

Podany w Nr. 2 w krótkiem streszczeniu opis 
zasadniczych mechanizmów, służących do trans­
portowania paczek w kierunku pionowym  (z gó­
ry na dół i odwrotnie) oraz poziomym , daje

RYS. 1«. M E C H A N IC Z N E  U R Z Ą D Z E N IA  T R A N S P O R T O W E  W  P A C Z K A B N I, STO K U O I.M  I.
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centralnym i filjalnych, wynosi rocznie przeszło 
3.000.000 sztuk. Cała ta ilość musi przepłynąć 
przez transportery, podnośniki i pochylnie pacz­
kam i urzędu centralnego, skąd paczki sam ocho­
dami odw ożone są do ambulansów.

Paczki po jedyn cze  przyjm uje się przy 4 
stanowiskach przy ogólnym  stole, paczki zaś 
masowe od firm przy okienkach A.  Sam ochód I, 
który przyw ozi paczki masowe od firmy, p od ­
jeżdża do peronu p rzy jęć  celem  ich nadania.

W  dziale nadawczym  pracuje od 2 do 6 
urzędników, a powierzchnia lokalu wynosi za­
ledwie 84 mtr.2.

Paczki pojedyncze, za pom ocą poprzeczne­
go transportera J, dostają się na transporter 
zbiorczy B , który urządzony jest w  pom ieszcze­
niu działu p rzy jęć paczek masowych. Paczki tej 
kategorji kładzie się bezpośrednio na transpor­
ter B.

Przenośnik B , p rzy zachowaniu nieznaczne­
go spadku, wznosi się "do podnośnika poprzecz­
nego, oznaczonego na rys. 16 też literą B, w  koń­
cu którego na wzniesieniu przy stole rozdziel­
czym  znajdują  się dwa stanowiska dla funkcjo- 
narjuszy, sortujących paczki na trakty.

W  tem miejscu, na rys. lit. C, dokonywa 
się pierwszego podziału m aterjału pączkow ego 
na podstawie zewnętrznych cech, następnie po 
pochylni D  paczki dostają się do jednej z 5 ka­
bin sortownie E , którą obsługuje jeden funkcjo-

JJYS. 18. A U T O M A T Y C ZN Y  P O D N O ŚN IK  L IS T O W Y  W  U. P . S T O K H O L M  1.

Paczki, przyw ożone z urzędów  filjalnych, zabie­
ra podnośnik P R. Są one sortowane w  ten sam 
sposób.

Od sortownie N do samochodu paczki m o­
gą być dowiezione albo wózkami ręcznemi W,

R Y S . 17. P R Z E W O Ż E N IE  P A C Z E K  Z A  PO M O CĄ 
W Ó Z K Ó W  R Ę C ZN Y C H  OD SO R T O W N IC  

DO SA M O C H O D Ó W  W  U. P . ST O K H O L M  1.

jak to ma m iejsce w paczkam i Stokholmskiej, 
albo sposobem  mechanicznym, co zastosowano 
w nowej sortowni Mount Pleasant w Londynie, 
albo wreszcie wózki załadowane paczkami w jeż­
dża ją wprost do sam ochodu lub specjalnego w a­

gonu tram wajowego, jak to się dzieje w M ona- 
chjum. Ten ostatni sposób znacznie skraca czas 
postojów  środków lokom ocji przy ich załadow a­
niu i rozładowaniu.

Rys. 16 podaje  bliższe szczegóły urządzeń 
mechanicznych w paczkam i centralnego urzędu 
pocztow ego w Stokholmie.

Ilość paczek, naładowanych w urzędach

narjusz, w kładając paczki w odpow iednie prze­
gródki sortownicy. Jest to drugi etap procesu 
podziału m aterjału, tak zwane sortowanie szcze­
gółowe. Każda przegródka od  zewnątrz zam ­
knięta jest osiatkowanemi drzwiczkami. W  o d ­
powiedniej chwili do kabin pod jeżd ża ją  woźni 
z wózkami, na których rozpięte są worki i ukła­
dają  w nie paczki, nie przeszkadzając dalszemu
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sortowaniu, które odbyw a się wewnątrz kabiny.
Na rys. 17 w idoczny jest woźny, który w y ­

jętą paczkę wkłada do jednego z rozpiętych na 
ramie wózka worków. Z prawej strony wózka 
um ocow any jest stopień, z którego korzysta w oź­
ny przy opróżnianiu górnych przegród. Zarobio­
ne worki przew ożone są również wózkami ręcz- 
nemi do sam ochodu (II), oczekującego przy p e ­
ronie odpraw.

Paczki, nadane w urzędach filjałnych, d o ­
starczane są w workach samochodami (III), za- 
jeżdżającem i przed peron przyjęć. Za pom ocą 
podnośnika H, w yjęte z w orków  paczki, dostają 
się na podnośnik B, z którego spadają na ten 
sam stół sortow nicy ogólnej C.

W  ten sposób zmechanizowana sortownia 
pączkową jest w stanie przerobić około  10.000 
paczek dziennie, wymaga stosunkowo n iew iel­
kiej przestrzeni i znacznie ogranicza pracę ręcz­
ną funkcjonarjuszy pocztow ych. Zachodzi tu du­
ża analog ja z przepływ em  m aterjału w fabryce, 
gdzie się ten przebieg zaczyna od surowca, a 
kończy na gotowym  fabrykacie. R olę  surowca

M AJ

dzie w gmachu przyszłego dworca centralnego 
musi być przewidziane całkow ite zm echanizo­
wanie sortowni pączkow ej.

W  urzędzie pocztow ym  Stokholm I zasto­
sowano również urządzenia mechaniczne do p o ­
dawania listów wrzucanych do otw orów  w hallu 
urzędu i od  ulicy —  do sortowni listow ej. W rzu ­
cony list za pom ocą jednej z czterech poch yl­
ni A  (patrz rys. 18), spada na znajdu jący się 
w stałym ruchu transporter zbiorczy B, z k tó­
rego znów za pom ocą pochylni C listy spadają 
do skrzynki D. Co pewien, z góry określony, 
czas pudełko D  podnosi się do góry i wyrzuca 
całą  swą zaw artość do zbiornika E  sortowni l i ­
stowej. W  czasie w ędrów ki skrzynki D  do góry 
i zpow rotem  na dół pochylnia C zamykaną jest 
deszczułką F , ażeby przez ten czas wrzucone 
listy nie dostały się z pochylni C pod pudełko. 
Regularne podnoszenie się skrzynki D  i zam y­
kanie pochylni C wykonyw a automat elektrycz­
ny G.

Zarząd pocztow y w Szw ecji ob ją ł ca łko­
wicie czynności związane z prenumeratą i roz-
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odgryw a tu nadana paczka, podw ójne zaś sor­
towanie jej w sortowni ogólnej i szczegółow ej 
nadaje jej charakter fabrykatu gotow ego do w y ­
syłki.

Ilość nadanych paczek w głównym  urzędzie 
pocztow ym  i filjałnych w W arszawie wynosi 
przeszło 3.500.000 rocznie, przekracza w ięc licz­
bę paczek, nadanych w urzędach Stokholmskich.

W szystkie paczki, nadane w W arszawie, 
zw ożone są do urzędu na dw orcu głównym  przy 
ulicy Chmielnej (urząd W arszawa 2). Urząd 
ten dojrza ł więc zupełnie do otrzymania urzą­
dzeń mechanicznych. Ze w zględu jednak na p ro ­
w izoryczny charakter budynku tego urzędu, sor­
townia pączkow ą tylko częściow o m oże być zm e­
chanizowana po wykonaniu pewnych robót bu­
dowlanych. Natomiast w  projektow anym  urzę-

syłaniem czasopism. Prenum eratorzy za pośred­
nictwem poczty  otrzym ują gazety w najlepszych 
warunkach pod względem  dokładności i szyb­
kości. D ość pow iedzieć, że centralny urząd 
pocztow y w Stokholm ie rozsyła rocznie około 
80 m iljonów  egzem plarzy czasopism. Am bulan­
se pocztow e w yw ożą codziennie ze Stokholmu 
około  1000 dużych w orków  z gazetami. Na u- 
rządzenie sortowni gazetowej zw rócono szcze­
gólną uwagę. W  jednem  ze skrzydeł gmachu 
głównej poczty  w Stokholm ie (Stokholm I) urzą­
dzona jest zmechanizowana gazeciarnia, poda ­
na w perspektywie na rys. 19. Na pierwszem 
i na drugiem piętrze urządzono 19 kabin sortow ­
nie gazetowych A,  w których na okrągłych sto­
łach odbyw a się sortowanie na poszczególne u- 
rzędy lub ambulanse. Sam ochód z redakcji ga-

liY S . 19. Z M E C H A N IZ O W A N A  S O R T O W N IA  (JA /.ETO AV A U. I\ ST O K H O L M  1.
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ze ty „Svenska Dagbladet", jak to poda je  rysu­
nek, zajeżdża przed peron dojazdow y B, i skła­
da związane w paczki gazety z nalepionemi nu­
merami kabiny i przegródki obok podnośnika C. 
Autom at elektryczny G posiada 19 w yłączni­
ków, za pom ocą których otw ierają się drzw icz­
ki F  pochylni, prow adzącej do odpowiedniej ka­
biny,

Z podnośnika C paczka gazet dostaje się na 
pas transportera D D ,  a natrafiwszy na swej 
drodze na drzwiczki F, które stanęły w poprzek 
pasa, po pochylni E  spada na stół do sorto­
wania —  na rys. 19 —  do kabiny Nr. 3. Funkcjo- 
narjusz pocztow y rozw iązuje całą paczkę, która 
składa się z m niejszych wiązanek gazet i orjen -

tując się wystawionemi na nalepkach numera­
mi, układa je  w  odpowiednie przegródki sor- 
townicy. Kierownik gazeciarni ze swego stano­
wiska przy biurku I, w  odpowiedniej chwili, da­
je  sygnał świetlny: „ przygotow ać worki do am­
bulansu 34", W oźny napełnia worki gazetami 
z zewnętrznej strony kabin zupełnie w ten sam 
sposób, jak to m iało m iejsce z paczkami. Trans­
portery J-J, podłużny i poprzeczny, oraz poch yl­
nia ślimakowa służą do podawania w orków  do 
ciężarow ego samochodu, który stoi przy peronie 
odjazdow ym  gazeciarni. Jak w idać z p rzytoczo­
nego opisu, sortownia gazetowa w Stokholm ie 
jest jeszcze dokładniej zmechanizowana niż 
paczkarnia.

GRAFICZNE SYMBOLE TELETECHNICZNE
Mjr. KAZIM IERZ KŁYS

Przy studjowaniu schem atów  aparatów  i u- 
rządzeń teletechnicznych uderza, że różni auto­
rzy posiłkują się n iejednakow em i sym bolam i do 
oznaczania tych sam ych przedm iotów , naprzy­
kład sym bol aparatu lub łączn icy  telefonicznej 
jedni kreślą jako koło, inni jako prostokąt ta­
kiej lub innej formy, inni jeszcze jako trójkąty 
i t. p. Taka dow olność oznaczania pow oduje 
trudności, a często  nawet nieporozum ienia w 
odczytyw aniu  schem atów .

Jest zrozumiałem, że w ob ec takiego stanu 
rzeczy, musiała pow stać m yśl ujednostajnienia 
oznaczeń i zobow iązania ogółu  elektrotechni­
ków  do używania ustalonych symboli.

U rzeczyw istnienie tego stało się m ożliwem  
w całej pełni z chwilą powstania M iędzynaro­
dow ej Komisji E lektrotechnicznej, która na polu 
naukowem  zrzeszyła elektrotechników  w szyst­
kich krajów. Kom isja ta, m iędzy innemi, zaini­
cjow ała  ustalenie sym boli teletechnicznych. Pra­
ce Komisji w  tej dziedzinie posunęły się o tyle, 
że obecn ie  opracow yw ane są już w szeregu 
państw projekty, na podstaw ie których  zostaną 
stw orzone sym bole, obow iązujące e lektrotech ­
ników  wszystkich zrzeszonych  państw,

U nas mniej w ięcej na rok przed Kongresem  
M iędzynarodow ej Komisji E lektrotechnicznej, 
Polski Kom itet E lektrotechniczny p ow oła ł do 
życia  szereg Kom isyj dla opracow ania na K on ­
gres w niosków  i opinij z dziedziny e lektrotech ­
niki. M iędzy innemi została utw orzona Komisja 
sym boli graficznych pod  przew odnictw em  pułk. 
inż. Giinthera. Jako członkow ie z ramienia S to­
warzyszenia Teletechn ików  weszli do tej K o ­
misji inż. W acław  Niem irowski i inż. Kazim ierz 
Kłys. Prace Komisji zostały podzielone według 
działów  elektrotechniki m iędzy poszczególne 
podkom isje.

Podkom isja teletechniczna opracow ała p ro ­
jekty sym boli z działów : telefonji, telegrafji i bu­
dow y linji. Projekty te zostały następnie przed ­
łożone M iędzynarodow ej Komisji E lektrotech ­
nicznej, która rozesłała  je do kom itetów  zrze­
szonych  państw.

P odobne projekty by ły  opracow ane i prze­
słane do Komisji M iędzynarodow ej przez k om i­
tety: angielski, niem iecki, holenderski i szw aj­
carski.

Na Kongresie, który odbył się w  1926 r. w 
Nowym  Jorku, u tw orzony został specjalny p o d ­
komitet, k tóry  rozpatryw ał sprawę sym bolów  
teletechnicznych i radjotechnicznych. Ze strony 
Polski w ziął udział w  obradach podkom itetu 
prof. D rew nowski. Przy rozw ażaniach przedsta­
w ionych projektów  z teletechniki w zięty był za 
podstaw ę do dyskusji projekt polski, jako naj­
bardziej przem yślany (patrz „Przegląd E lektro­
techniczny1' z r. 1926, Nr. 15, str. 257)

Rezultatem  prac podkom itetu było  zakw a­
lifikowanie i zestaw ienie szeregu zgłoszonych 
projektów . Zestaw ienie to zostało przesłane do 
kom itetów  narodow ych , aby na tej podstaw ie 
m ogły opracow ać dalsze projekty na zjazd na­
stępny.

W  roku 1927 od by ło  się w Berlinie zebra ­
nie podkom itetu sym boli tele- i rad jotechn icz­
nych. W  zebraniu tem w ziął udział, jako d ele­
gat z Polski, mjr. inż. K. Krulisz.

M aterjał przedłożony przez kom itety na­
rodow e na to zebranie przygotow ano do p rze ­
dyskutowania na plenarnem  zebraniu Kom isji 
M iędzynarodow ej, które od było  się w  Bellagio 
(W łochy) w  r. 1927.

Z pow odu  braku czasu rozpatrzono tylko 
część m aterjału i z odpow iedniem i uwagam i ro ­
zesłano do pow tórnego rozw ażenia kom itetom  
narodow ym .

W  roku bieżącym  odbędzie  się zjazd K o ­
misji Sym boli M. K. E., na który Kom isja Sym - 
boli Polskiego Kom itetu E lektrotechnicznego 
przygotow ała  już na podstaw ie w szystkich p o ­
przednich prac sw oje projekty.

N ależy przypuszczać, że w iększość tych 
sym boli, będących  rezultatem  kilkakrotnych 
uzgodnień w czasie narad m iędzynarodow ych, 
zostanie ostateczn ie przyjęta i uznana, jako o b o ­
wiązująca og ó ł elektrotechników .

Projekty te podajem y niżej:
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Symbole telefoniczne

1. O bw ód elektryczny głów ny 

2. O bw ód elektryczny pom ocniczy

19. Aparat telefoniczny o sygnalizacj 
bateryjnej

20. Słuchawka telefoniczna (telefon)

3. Linja rozgraniczająca
21. Słuchawka telefonicza nagłowna

4. Izolacja

5. Łącznica telefoniczna 
{sym bol ogólny)

6. Łącznica telefoniczna systemu ba- 
terji centralnej

7. Łącznica telefoniczna systemu au­
tom atycznego

9. Łącznica telefoniczna m iędzym ia­
stowa

9. Łącznica telefoniczna o sygnaliza­
cji induktorowej

10. Łącznica telefoniczna o sygnaliza­
cji brzęczykow ej

11. Łącznica telefoniczna o sygnaliza­
c ji induktorow o-brzęczykow ej

12. A parat telefoniczny 
(symbol ogólny)

13. A parat telefoniczny
systemu baterji centralnej

O

©

o

o

o

©

22. M ikrofon

23. M ikrotelefon

24. Cewki indukcyjne

25. W ybieracze

14. A parat telefoniczny
systemu baterji m iejscowej 26. Przetwornik wahadłowy

15. A parat telefoniczny
systemu automatycznego

16. A parat telefoniczny
o sygnalizacji induktorowej

- O

- O K

27. Dzwonek na prąd stały

28. Dzwonek na prąd stały z m łotecz­
kiem

17. A parat telefoniczny o sygnaliza­
c ji brzęczykow ej 29. Dzwonek na prąd zmienny

18. Aparat telefoniczny o sygnalizacji 
induktorow o-brzęczykow ej 30. Induktor (symbol ogólny)
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31. Induktor dwustykowy

32. Induktor trójstykow y

33. Induktor trójstykow y

34. Przełącznik przerzutowy

35. Przełącznik przyciskow y

36. Klucz otw ierający jednoobw odow y

37. Klucz zam ykający dw uobw odow y

38. Klucz przełączający

39. K lucz zam ykający jednoobw odow y

40. W tyczki

41. W tyczka bliźniacza

42. Gniazdko

D -

D -

U

Tł p

Z ł_ C 7

49. Styki ruchome

50. W skaźnik gwiazdowy

51. W skaźnik kratkowy

52. W skaźnik klapkowy, klapka

53. Brzęczyk

^~L 54. Licznik

55. Bezpiecznik (symbol ogólny)

56. Bezpiecznik drucikow y

1

A
©

 ̂ I A Ą a A B

fi r
4-

rt 

Um Pvw v\ I

43. Przekaźnik (symbol ogólny)

44. Przekaźnik opóźniający

45. Przekaźnik na prąd zmienny

46. Przekaźnik polaryzow any

47. Przekaźnik o dwuch uzwojeniach

h

1

\  
/*

57. Bezpiecznik topikow y

58. Bezpiecznik od prądów  silnych —(  | |~)—

59. Rurka próżniowa

60. Odgrom nik dla pojedynczego prze­
wodu

- f r —

i
61. Odgromnik dla dwuch przew odów  — -----

48. Przekaźnik różnicow y t wyUv| 62. Odgromnik próżniow y



PR ZE G L Ą D  TELETECHNICZNY 1928 R „ ZESZYT 3. M AJ

Symbole telegraficzne.

1. Elektromagnes telegraficzny

2. Elektromagnes telegraficzny p ola - f v 
ryzow any

3. Przekaźnik telegraficzny

4. Przekaźnik telegraficzny różnicow y

5. A parat w ystukujący —  stukawka /
/
i___

6. Stukawka polaryzowana

( i

7. A parat telegraficzny m orzowski ! ¥ i
8. A p a ia t telegraficzny juzowski

9. Galwanom ierz

! i  ! 

I___________ J

10. Klucz telegraficzny

11. Klucz telegraficzny

12. Łącznica telegraficzna

T t

Symbole radjotechniczne.

1. Antena

2. Antena przyziemna

3. Antena ramowa

4. Antena ramowa uziemiona.

5. Antena Bellini Tosi

6. Przeciwwaga

7. Znak nadawczy

8. Znak odbiorczy

9. R adjostacja  (symbol ogólny)

10. Stacja nadawcza

11. Stacja odbiorcza

12. Stacja nadaw czo-odbiorcza

13. Stacja goniom etryczna

14. Stacja nadawcza kierunkowa

15. Stacja nadawcza o zmiennej kie- 
runkowości

16. Stacja odbiorcza kierunkowa

17. Stacja odbiorcza o zmiennej kie- 
runkowości

18. Stacja radjotelefoniczna

A

777777777777

✓\

±

±
&

± ,

± .
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20. Stacja radjofoniczna

22. Stacja radjofoniczna przekaźn iko­
wa z transmisją drutową

23. Kondensator zmienny

24. Transform ator powietrzny

25. Transformator powietrzny z ekra­
nem elektrycznym

21. Stacja radjofoniczna przekaźniko- //
wa z transmisją bezdrutową

±

38. Katoda żarzona pośrednio

39. K atoda stała i zimna

40. Katoda z działaniem  zaworowem

41. Katoda m etalowa płynna

42. Katoda elektrolitow a płynna

43. Katoda św iatłoczuła lub radjoak- 
tywna

V

i 'V /

V

26, Autotransform ator powietrzny 44. Siatka
- R

27. Transform ator z rdzeniem

28. Transform ator z rdzeniem drobno- 
dzielonym  (dla prądów  wielkiej 
częstotliwości)

45. Siatka ekranowa

46. Cewka magnesująca

- M

29. Transformator częstotliw ości.

30. Transform ator częstotliw ości nasy­
cony prądem stałym

31. M odulator magnetyczny

32. Łuk Paulsena

33. Prostownik, zawór elektryczny

T T
-/////a y  i
7/7/3 C 
ZHD Cu

47. Lampa dwuelektrodowa

48. Lampa trój elektrodowa

49. Lampa dwusiatkowa

50. Lampa ekranowana

51. M agnetron

34. Rurka lub lampa próżniowa O 52. Lampa o świetle zimnem (nprz. 
neonowa)

35. Rurka lub lampa wypełniona 
gazem

36. A noda A

53. Lampa prostownikowa

54. Rurka neonowa

ęs

37. Katoda żarzona W  W 55. Iskiernik (symbol ogólny)
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56. Iskiernik w ielokrotny

57. Iskiernik w irujący

58. Głośnik

59. Detektor (symbol ogólny)

60. Falom ierz

61. Ogniwo termiczne

( j a

— K—  

®  

:x:
OD REDAKCJI.

W  zw iązku z niespodziew anie wielkim  na­
pływ em  prenum eratorów  „Przeglądu T eletech ­
n icznego" ca ły  nakład Nr. 1 i Nr. 2 został w y ­
czerpany.

Poniew aż w iększość zgłaszających się n o ­
w ych prenum eratorów  w yraża życzenie otrzy­
m ywania „Przeglądu T eletechn icznego ’1 od 
Nr. 1-go przystąpiliśm y, pom im o znacznych

w ydatków  do w znow ienia wydania tych nu­
m erów.

Nr. 1 i Nr. 2 „Przeglądu T eletechn icznego” 
w  wydaniu 2-gim wyjdzie z druku w czerw cu  
i rozesłany będzie wszystkim  prenum eratorom , 
którzy dotychczas nie otrzym ali bądź 1-go, 
bądź 2-go numeru naszego pisma.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
ZAKONCZENIE ROKU SZKOLNEGO NA KURSIE 

POCZTOWO-TELEGRAFICZNYM. W  grudniu 1918 ro ­
ku M inisterstwo P oczt i T elegrafów  rozp oczę ło  organi­
zow anie zaw odow ej szkoły  p ocztow o - telegraficznej. 
W  dniu 6 lutego 1919 roku uruchom iony by ł lszy  kurs, 
który ukończyło, po 4-0 m iesięcznem  szkoleniu, 77 osób.

Drugi z kolei kurs uruchom iono i zakończono w tym 
samym 1919 roku, również przy 4-o miesięcznem nau­
czaniu, przysparzając instytucji now ych 84 w yszkolonych 
pracow ników .

Zorganizow anie 2-go kursu i dalsze prowadzenie 
zaw odow ego szkolnictw a przekazano D yrekcji P oczt 
i Telegrafów  w W arszaw ie.

Zapoczątkow ana w ten sposób  zaw odow a szkoła 
p ocztow o-telegraficzna  obchodziła  w dniu 2 b. m. u ro­
czystość zakończenia 13 kole jnego kursu zaw odow ego.

Program szkoły  pocztow o-telegra ficznej obejm uje 
następujące zasadnicze przedm ioty: służbę ruchu p o cz ­
tow ego, telegraficznego, telefon icznego i am bulansowego, 
technikę telegrafów  i telefonów , naukę telegrafowania, 
w reszcie język francuski w zastosowaniu do służby pocz- 
tow o-telegraficznej.

Przedstaw iona na uroczystości działalność szkoły  w 
okresie jej istnienia podaje w wyniku 13 kursów n or­
malnych z 710 absolwentam i i 6 kursów dokszta łca ją ­
cych  z 397 absolwentam i, ogółem  1107 w yszkolonych 
p iacow n ików .

Tu zaznaczyć wypada, że kursy dokszta łca jące o 
skróconym  program ie, przeznaczone w yłącznie dla pra­
cow n ików  w czynnej służbie, m iały na celu  pogłębienie 
fachowej w iedzy teoretycznem i w iadom ościami.

FILM O KABLACH PODMORSKICH. Dnia 24-go 
maja o godz. 19.30 odbędzie się w Sali Stowarzyszenia 
T eletechników  (pl. N apoleona 10) pokaz film owy o k ab ­
lach telefonicznych podm orskich. Pokaz poprzedzi krót­
kim odczytem  inż, Stanisław Zuchm antow icz, obrazu­
jąc stan i rozw ój w szechśw iatow ej sieci kablow ej oraz 
potrzeby Polski w tej dziedzinie.

Sam film, w ykonany bardzo starannie, dzieli się na 
dwie części. W  pierwszej przedstaw iony jest proces fa ­
brykacji kabla, poczynając od walcow ania i ciągnięcia 
drutów, przez w szystkie stadja obróbki, aż do otrzy ­
mania gotow ego kabla na bębnach. Część druga obra ­
zuje ca ły  przebieg układania kabla telefon icznego p od ­
m orskiego H olendersko-A ngielskiego w roku 1925-tym. 
Obie części filmu dają bardzo dużo materjału interesują­
cego  każdego teletechnika, poszczególne zaś zdjęcia  m or­
skie oraz dow cipne rozw iązanie n iektórych fragment- 
tów , zasługują w zupełności na uwagę. Jest rzeczą ze 
wszechm iar pożądaną, aby pokaz film ow y zaintereso­
wał szerokie grono teletechników  i pracow ników  tech ­
nicznych Zarządu P. i T., S łużby Łączności i Kolei.

Film jest w łasnością firmy kablow ej Felten & Guil- 
leaume Carlswerk w Miihlheimie. Został on uprzejmie 
w ypożyczon y Stowarzyszeniu T eletechników  przez przed ­
staw icieli Firmy w W arszaw ie B -ci S. i P. Bergm anów.

ROZWÓJ TELEFONÓW W  STANACH ZJEDNO­
CZONYCH Am. Póln. w r. 1927. Ze sprawozdania, 
przedstawionego akcjonarjuszom  T-w a „A m erican  T e le ­
phone and Telegraph Com pany" za rok 1927 w ygłoszo- 
nem 2.1 II r. b. w yjm ujem y następujące dane, dotyczące 
rozw oju  telefonów w Stanach Z jednoczonych  Am eryki 
Północnej.

w dniu 31
Ogólna ilość telefonów : grudnia

1927 r.

T -w a B ell’a (obsługa
r ę c z n a ) ....................... 11.175.586

T -w a B ell’a (obsługa
automatyczna) . . 2.550.170 

T-w a B ell’a o g ó łe m . . 13.726.056 
Innych ' towarzystw . . 4.639.430

przybyło 
w 1927 r.

334.756

575.048
909.804
118.570 (ubyło)

Łącznie . 18.365.486 791.234
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Ogólna ilość przew odów  
(w milach ang.)

(1 mila =  1,605 metrów) 56.822.895 5.961.745

Średnia ilość rozm ów
dziennie . . . .  55.195.677 2.840.843

Ilość urzędników . . . 308.911 8.283

Przeciętnie w ypada 1 aparat telefoniczny na 6 m ie­
szkańców oraz 3 rozm ow y telefoniczne dziennie na aparat.

Ogółem  w łożono od początku istnienia T -w a B e ll’a 
do końca 1927 r. kapitału na inw estycje telefoniczne 
3.013.985.120 dolarów , co w ypada przeciętnie na abonenta 
220.82 doi., która to cyfra w ynosiła dawniej t. j. przed 
wprowadzeniem  telefonów  autom atycznych tylko około  
150 doi.

W pływ  od 1 abonenta średnio miesięcznie dawał 
5,76 dolara i był zużyty w  następujący sposób:

W ydatki na obsługę aparatu i utrzymanie
linji m i e s i ę c z n i e .......................................3.92 doi.

O płaty s k a r b o w e ...............................................0.48 ,,
Procent od  kapitału . . . . . .  0.32 „
D y w id e n d a ......................................................  . 0.70 „
Na am ortyzację i r e z e r w y ...............................0.34 „

Razem . , 5.76 doi.

Prócz T-w a B ell‘a, które posiada najpoważniejszą 
ilość koncesyj telefonicznych w Stanach Z jednoczonych, 
istnieje dotąd 24 prywatnych spółek akcyjnych. W  celu 
ujednostajnienia działalności wszystkich tych przedsię­
biorstw powstało Am erykańskie T -w o Telefonów  i Tele­
grafów, które skupiło przeważającą (niekiedy do 100%) 
ilość akcyj zarówno T-w a Bell'a, jak i pozostałych spó­
łek i to nietylko w Stanach, ale również w Kanadzie i na 
wyspie Kubie. Am erykańskie T -w o posiada również w ięk­
szość akcyj W estern Electric Company, która zajm uje się 
fabrykacją aparatów i kabli telefonicznych.

Kapitał akcyjny Am erican Company wynosił w koń­
cu roku 1927 ogółem  1.103.415.600 dolarów, dywidenda 
zaś od akcji 100 doi, —  11,76 doi. W  latach pow ojen ­
nych wahała się ona w  granicach od 10 do 11 dolarów, 
osiągnąwszy w roku 1926 maximum 11.95 doi.

Po za kapitałem akcyjnym  wypuszczono jeszcze ob li­
gacje na ogólną sumę około  m iljarda dolarów. Kapitały 
zapasowe oraz am ortyzacyjne wszystkich towarzystw te­
lefonicznych przenoszą również sumę m iljarda dolarów.

W szyscy pracownicy są ubezpieczeni od nieszczęśli­
wych w ypadków  i na koszta kuracji w razie choroby. In- 
teresującem jest również, że aż 75.000 urzędników T-w a 
Bell'a jest jednocześnie akcjonarjuszam i tego tow arzy­
stwa, posiadając jednak przeważnie tylko jedną lub k il­
ka akcyj na osobę.

O koliczność ta bezwarunkowo w pływać musi dodat­
nio na zainteresowanie się urzędników sprawami Tow a­
rzystwa.

ROZWÓJ TELEFONJI AUTOMATYCZNEJ  
W  HISZPANJI. Z inicjatyw y „International Telephone 
and Telegraph C orporation" zawiązano w roku 1924 
w M adrycie tow arzystw o pod nazwą „Com pania Tele- 
lonica Nacional De Espana", które otrzym ało od rządu 
hiszpańskiego w yłączną koncesję na budow ę i eksploa­
tację telefonów  w całem  państwie. W  myśl kontraktu 
okres koncesji ma trwać 20 lat, poczem  Państwo ma 
prawo, za pewnem  odszkodowaniem , objąć wszystkie 
instalacje w swe posiadanie. Z chwilą w ejścia koncesji 
w życie, „C om pania”  objęła  wszystkie stacje, linje i t. p. 
urządzenia telefoniczne wraz z budynkami, będące 
w  posiadaniu Państwa.

Umowa nakłada na Tow arzystw o „Com pania T e le ­
fonica" dokładnie określone obow iązki pod względem 
intensywnej rozbudow y sieci telefonicznych. Przedew szy­
stkiem w przeciągu 5 lat 17 miast, a m ianowicie M adryl, 
Barcelona i 15 miast prowincjonalnych ma otrzym ać cen ­
trale automatyczne. W  głów nych dzielnicach tych miast 
sieć abonentów  ma być kablowa. W  mniejszych m iastecz­
kach i m iejscow ościach, gdzie ilość abonentów  jest zbyt 
mała na postawienie automatów, mają być zbudowane

stacje ręczne, zależnie od potrzeby i uznania tow a ­
rzystwa.

W  tem samem okresie czasu, „C om pania" jest o b o ­
wiązana zbudow ać 29 linji m iędzym iastowych w ym ienio­
nych w kontrakcie, w ciągu zaś 10 lat od  daty podpisa­
nia kontraktu, sieć międzym iastowa ma być rozszerzona 
na wszystkie miasta posiadające w ięce j niż 4,000 m iesz­
kańców,

„Com pania T ele fon ica " w zięła  się do pracy bar­
dzo intensywnie:

Dla central autom atycznych przyjęto system ma­
szynow y „R otary". Z pow odu  braku dużej fabryki kra- 
jo\yej, zam ów iono pierw sze łączn ice w fabryce „B ell T e ­
lephone Mfg. C o." w A ntw erpii — rów nocześnie jednak 
przystąpiono do budow y dużej fabryki w  M adrycie, by 
przejść na produkcję krajową. Przy głów nej ulicy Madrytu, 
Gran Via, rozpoczęto  budow ę monumentalnego gmachu 
(88 mtr. w ysokości i 2,280 m2 pow ierzchni zabudowanej) 
na pom ieszczenie biur i stacji. Na razie zainstalowano 
w tym budynku łączn icę na 7,000 abonentów , lecz  w e ­
dług projektu zarezerw ow ano m iejsce na 40,000 a b o ­
nentów.

W  dziedzinie telefonji dalekosiężnej nawiązano 
kontakt z Francją i Anglją, tak, iż w czerw cu  1928 r. 
ma być oddana do użytku publiczności komunikacja ka- 
b low o-radjotelegraficzna przez Paryż i Londyn z A m e­
ryką północną i wyspą Kubą.

Bilans pracy Tow arzystw a „C om pania" za pierw ­
sze 30 m iesięcy posiadania koncesji (sierpień 1924 do 
stycznia 1927) przedstawia się w sposób następujący:

1) ilość abonentów  w zrosła z 78,124 na 113,000, co 
stanowi 43% przyrostu;

2) zam ów iono łączn ice automatyczne na 145,000 
abonentów dla 19 miast. Z tego stację w  M adrycie 
uruchomiono z końcem  roku 1926; ponadto uruchomiono 
mniejsze stacje w Santander, Pamplona i Xeres. 
W  czerw cu 1928 ma być uruchomiona stacja w B arce lo ­
nie (na 27.000 abonentów).

3) w ybudow ano względnie rozpoczęto  budow ę 20 
budynków.

4) Zainstalowano: 6 wielkich central C. B., 949 
m ałych central C. B.

5) U staw iono: 170,000 słupów  pod przew ody 
dla 75.000 km. przew odów  miedzianych.

Dla sieci kablow ych:
w ykopano: 75,000 m. row ów , 
przeprow adzono: 525,000 m. kanalizacji kablow ej, 

położono: 77.000 m. kabla podziem nego o 
127,860,000 m. przew odów  m iedzia­
nych,

zainstalowano: 1,054,000 m. kabla napow ietrz­
nego o 15,347,000 m. przew odów  
miedzianych.

Na pow yższe przew ody zużyto 4,516,000 kg. miedzi.
Przy budow ie sieci b y ło  zatrudnionych 13,096 osób.

6) W  szkołach fachow ych Tow arzystw a w yk szta łco­
no 1,773 uczniów.

7) Ustawiono: 57 wzm acniaków telefonicznych.
8) Przyłączono do sieci międzym iastowej 512 miast.
9) Statystyka ruchu za 10 m iesięcy roku 1926 w y ­

kazuje: 175,978,000 rozm ów  m iejscow ych. 3,755,236 roz ­
m ów międzym iastowych,

(W . M.).

SYGNALIZACJA ELEKTRYCZNA DLA SPECJAL­
NIE PILNYCH TELEGRAMÓW. Sygnalizacja elektryczna 
ma na celu przyśpieszenie przenoszenia wewnątrz biu­
ra n iektórych specjalnie pilnych telegram ów, a miano­
w icie : urzędowych, pilnych z potrójną taryfą, pozaeuro­
pejskich oraz pilnych służbowych.

Po licznych próbach, m ających na celu ulepszenie 
istniejących system ów przesyłania telegram ów, a prze­
dewszystkiem  skrócenia czasu przetrzymywania ich w e ­
wnątrz biura, począw szy od  roku 1923 stopniow o w p ro­
wadzano w Lyonie następujący system.

W szystkie aparaty juzowskie i Baudot'a podzielone 
zostały na 4 zasadnicze grupy, z których każda posia ­
da oddzielny przew ód sygnalizacyjny wraz z alarmową 
lampką na specjalnej tablicy rozdzielczej. Lampki te są 
czterech  kolorów : biała, żółta, czerw ona i zielona. Jeśli
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na danym aparacie, np. Baudot'a, otrzym any został sp e ­
cjalnie pilny telegram, należący do jednej z w ym ienio­
nych w yżej kategorji, to starszy manipulator naciska o d ­
pow iedni klucz sygnałow y, zapalając jednocześnie lam p­
kę alarm ową przy swoim aparacie, jako też kolorow ą 
lampę na tablicy, przy której dyżuruje specjalny rozno- 
siciel. Otrzymaną depeszę manipulator zawiesza na w y­
sokim postum encie, specjalnie w tym celu  um ieszczo­
nym przy każdym szybko działającym  aparacie.

Zaalarm owany dyżurny roznosiciel, kierując się k o ­
lorem  zapalonej lampki, udaje się w stronę odpow iedniej 
grupy, poczem  druga paląca się lampa przy samym apa­
racie inform uje go dokładnie o miejscu, gdzie znajduje 
się specjalnie pilny telegram.

R oznosiciel zdejm uje telegram z haka w ysokiego 
postum entu i za pom ocą przełącznika gasi obie lampki 
alarm owe. Następnie, stosow nie do jakości telegramu, 
bądź to kieruje go do ekspedycji, jeśli jest m iejscow y, 
bądź też, jeśli chodzi o telegram  tranzytow y, odnosi na 
stół starszego dyżurnego, który nadaje mu dalszy k ie ­
runek, po czem  sam roznosiciel niesie go na w łaściw y 
aparat.

System ten, stosow any w Lyonie, dał w ciągu 1927 
roku zupełnie zadawalniające rezultaty, a m ianowicie, 
z pośród kategorji spcjalnie pilnych telegram ów:

59% przeekspedjow ano w ciągu mniej niż 5 minut
27,2% „ j) czasu od  5 — 10 „
8,37% „ „ „ od  10 — 15
1,67% „ „ „ od  15 — 20 „
3,76% „ „ pow yżej 20 „

Opóźnienia ponad 10 minut pow stały bądź to wsku­
tek przypadkow ych przerw  w funkcjonowaniu odnoś­
nych aparatów, bądź też wskutek niedopatrzenia urzęd­
ników  m anipulacyjnych, którzy nie zw rócili należytej 
uwagi na specjalny charakter pilnego telegramu.

(Ann. P. T. T. 4, 1928).

ZNIEKSZTAŁCANIE DŹWIĘKÓW PRZESYŁANYCH  
PRZEZ TELEFON. T elefon  lub radiotelefon, ew entu­
alnie kom plet złożony z m ikrofonu, amplifikatora i słu­
chawki lub głośnika nie odtwarza ca łk ow icie  otrzym a­
nych dźw ięków , lecz zniekształca je, zależnie od ich 
częstotliw ości oraz natężenia.

Istnieją dwa zasadnicze sposoby mierzenia tego znie 
kształcenia:

I) Przed m ikrofonem  stawia się źród ło  dźwięku o 
znanej częstotliw ości oraz natężeniu; w odbiorniku m ie­
rzy się otrzym yw ane dźw ięki za pom ocą  specjalnego 
przyrządu, zw anego fonom etiem , którego skala uprze­
dnio skalibrow ana jest na różne długości fali. Zm ienia­
jąc długość w ysyłanej fali, m ierzy się stopniow o dane 
dla fali przychodzącej i w ten sposób  otrzym uje się 
pew ną krzyw ą, w ykazującą stopień zniekształcenia prze­
syłanych dźw ięków  w zależności od ich częstotliw ości 
i natężenia.

M etoda ta, na pozór bardzo ścisła, w praktyce nie 
daje zazw yczaj pożądanych rezultatów , poniew aż fono- 
metr w ykazuje tylko długość zasadniczej fali. Skażenie 
zaś m oże dotyczyć nie ty lko fali głów nej, lecz i fal d o ­
datkow ych, to jest harm onicznych. Fale zaś harmoniczne 
mają zarów no przy odtwarzaniu m ow y, jak i muzyki 
w ielkie znaczenie dla praw id łow ości transmisji.

II) Z tego względu praktyczniejszym  jest drugi sp o ­
sób m ierzenia zniekształcenia dźw ięków , m ianow icie n o ­
tow anie m ow y. Okazuje się jednak, że dom ysł i inteli­
gencja pom agają naszym uszom i pozwalają zrozum ieć 
m owę, przesyłaną przez telefon  naw et w tych w ypad­
kach, gdy słyszym y ją bardzo niewyraźnie. W  celu usunię­
cia tej zbytecznej w danym razie pom ocy, dla ok reśle ­
nia stopnia skażenia otrzym yw anych dźw ięków , osoba 
przesyłająca je, odczytuje przed m ikrofonem  zamiast 
ca łkow itych  zdań lub słów , tylko pew ne luźne dźwięki
—  sylaby, zazw yczaj składające się tylko z jednej sp ó ł­
głoski oraz jednej samogłoski.

Jeżeli chodzi o ściślejsze dane, —  otrzym yw ane 
dźw ięki przez telefon lub głośnik zapisuje jednocześnie 
nie jedna, a kilka, naprzykład 3 osoby. W  ten sposób  
można usunąć błędy, pochodzące z indywidualnych n ie­

dokładności słuchu. Zanotow ane zaś zniekształcenia sy­
lab mogą dać bardzo cenne w skazów ki, dotyczące za ­
rów no stopnia skażenia dźw ięków , jako też częstotli­
w ości ich, przy których  to zniekształcenie najbardziej 
daje się odczuw ać.

Praktyka w ykazała, że różne litery alfabetu można 
przytem  podzielić na cztery kategorje:

1) D źw ięki praktycznie m ało poddające się zn ie­
kształceniu: r, sz, 1, e, u;

2) Dźwięki skażone przew ażnie wskutek n iew yraź­
nej lub sw oistej w ym ow y czyta jącego: f, d, b, z, a, an, 
ą, ę. Zniekształcenie tych dźw ięków  nie m oże przeto 
służyć dla charakterystyki b łędów , zależnych od bada­
nych aparatów.

3 Dźwięki skażone wskutek zaniku fal o małej c z ę ­
stotliw ości: ż, g.

4) Dźwięki skażone wskutek zaniku fal o dużej c z ę ­
stotliw ości: p, t, s, z, v, i, n. Tu trzeba jednak zau w a­
żyć, że zniekształcenie liter s i z nie daje zupełnie p ew ­
nych w skazów ek, z wyjątkiem  fal o częstotliw ości p o ­
niżej 2500 okresów  na sek.

O bjaw y te zostały stw ierdzone za pom ocą licznych 
dośw iadczeń  w ten sposób, że umyślnie d ław iono w y­
syłane fale: w dolnej skali o częstotliw ości poniżej 400
—  za pom ocą w łączania kondensatora w szereg z m i­
ki ofonem  lub filtru n ieprzepuszczającego fal poniżej 
1200; w górnej zaś skali o częstotliw ości ponad 1200 —  
za pom ocą w łączania kondensatora rów nolegle do g łoś­
nika lub też transformatora, specjalnie naregulowanego 
do odbioru  fal nizkich.

Stopień zniekształcenia dźw ięków  można zm ierzyć 
za pom ocą ilości b łędów , popełnianych  przy dyktandzie 
np. stu sylab.

W  ten sposób zbadano ca ły  szereg przyrządów , zm ie­
niając kolejno bądź to aparaty nadaw cze, t. j. m ikro­
fony, bądź też odb iorcze t. j. słuchawki i głośniki.

O kazało się, że najlepsza transmisja dźw ięków  nie 
p izekracza  97%, Czystość fal i wyrazistość liter wydaje 
się w tedy idealną. U ważane za bardzo dobre głośniki 
np. Tow . W estern dają często zniekształcenia 80r/^-we 
lub nawet gorsze; w praktyce zaś słuchacze zadawal- 
ria ją  się przyrządami, wykazującem i skażenie do 50%.

M ożna również, do pew nego stopnia, zbadać isto ­
tę zniekształcenia. Jeśli zachodzą przew ażnie o b ­
jawy, w yszczególn ione w yżej pod  punktem 3, to aparat 
szwankuje przy przenoszeniu fal w nizkiej skali, jeśli 
zaś są objaw y, jak w punkcie 4, to —  w w ysokiej skali. 
G dyby jednocześnie zanotow ane b y ły  oba objaw y, to 
jest: 3 i 4, oznaczałoby, że zarów no niska jak i wysoka 
skala ulega zniekształceniu. Konstruktorzy mogą w ięc 
otrzym ać cenne w skazów ki, w jakim kierunku powinni 
dążyć celem  udoskonalenia odbioru  dźw ięków .

(Ann. P. T, T. 4, 1928).

KOROZJA PŁASZCZY KABLOWYCH. Częste uszko­
dzenia linij napowietrznych doprow adziły do stopniow e­
go ich zastępowania przez linje kablowe, instalację znacz­
nie kosztowniejszą. Zdaw ało się, że ołow iane płaszcze 
kablowe są w yjątkow o długowieczne. G dy jednak sieć 
linij kablowych osiągnęła znaczną rozciągłość, okazało 
się, że płaszcze ołowiane, pozostające w bezpośredniem 
zetknięciu z ziemią, często ulegają szybkiemu zniszcze­
niu. R ozpoczęto więc poszukiwanie przyczyn k o r o z j i ,  
t. j. p r z e ż e r a n i a  p ł a s z c z y  o ł o w i a n y c h ,  
wskutek różnych oddziaływ ań natury chem icznej. B ada­
nia te można podzielić na badania prowadzone w polu 
i badania laboratoryjne.

Chodziło o zbadanie w pływu gleby na płaszcz o ło ­
wiany kabla, wytrzym ałości poszczególnych rodzajów  p ła ­
szczy i znalezienie środków  zapobiegawczych.

Do badań laboratoryjnych  użyto próbek najrozm a­
itszych ziem, a więc: mułu, piasku, gliny, a nawet p op io ­
łu. Próbkami gleby wypełniano sło je  zamknięte lub otw ar­
te i wkładano do nich kawałki płaszczy z ołow iu  czy ­
stego, stopów  ołow iu z cyną lub antymonem i pozosta­
wiano je tak na przeciąg 10 miesięcy, przyczem  sło je  
otwarte polew ano raz na tydzień wodą, zamknięte p o z o ­
stawiano samym sobie.

Drugą partję takicli. samych sjgi z próbkami wsta­
wiono do naczynia (term ostatu), w którem utrzym ywa­
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no temperaturę 37° C. Ze względu na wyższą tem pera­
turę, która sprzyja chemicznym procesom , tydzień czasu 
w ystarczał już do stwierdzenia zmian w próbkach p ła ­
szczy kablowych.

Badano również chemiczne działanie różnych kw a­
sów  organicznych, oraz soli, z któremi płaszcz kablo­
wy może się stykać w ziemi.

Robiono również pom iary siły elektrom otorycznej, 
którą można przyjąć za miarę skłonności danego mater- 
jalu  do łączenia się z otaczającem i substancjami.

Badano również m etalograficznie próbki poddane p o ­
szczególnym  działaniom.

Otrzym ano następujące wyniki:
1) N ajprędzej zostaje nadgryziony płaszcz o łow io- 

w o-antym onowy, mniej cokolw iek —  czysty ołów , naj­
odpow iedniejsze okazują się płaszcze ołow iow o-cynow e.

2) K orozję  potęguje obecność ciał organicznych w 
glebie, gdyż rozkład ich pow oduje powstawanie kwasów 
organicznych, które nadgryzają ołów .

3) W apno, wapień, zaprawa w'apienna, cement przy­
czyniają  się do zniszczenia płaszczy kablowych, gdyż 
wzm agają ich utlenianie, a przytem potęgują czynność 
bakteryj gnilnych, przyspieszając przez to wytwarzanie 
kwasów działa jących  na ołów .

4) Odłam ki kryształków  wapnia, gipsu i t. p., k tó ­
re stykają się bezpośrednio z płaszczem  również sprzy­
ja ją  nadgryzaniu. W  tym wypadku przyczyną korozji jest 
praw dopodobnie w ilgoć, którą te kryształy wchłaniają 
i utrzymują.

Szkodliw a okazała się również rdza, sól kuchenna 
i popiół.

5) Działanie w ilgoci jest bardzo szczególne. N ie­
znaczne ilości w ody w yw ołu ją  korozję, gdyż tw orzy się 
wodorotlenek ołowiu, w oda zaś w nadmiarze stanowi jak ­
by warstwę ochronną, która odcina dostęp tlenu najsil­
niej nadgryzającego płaszcze.

6) Roztw ór kwasu azotow ego działa silniej niż kw a­
su octow ego. Tw orzą się kryształki zasadowego azotanu 
ołow iow ego. Kw'as octow y daje octan ołowiu, z którego 
uwalnia się znów kwas octow y.

7) Nadgryzanie jest początkow o m iędzykrystalicz- 
ne, dop iero potem obejm uje całą powierzchnię. W skutek 
niejednostajności nadgryzania może nastąpić podziura­
wienie płaszcza.

8) W zm acniające działanie cyny polega z jednej 
strony na tem, że sama cyna jest odporniejszą od  ołowiu, 
a po drugie oba metale stoją blisko siebie w szeregu na­
pięciowym .

9) Tymczasem  antymon stoi w szeregu napięciowym  
daleko od ołowiu, mogą w ięc powstawać siły elektro­
m otoryczne i w yw oływ ać działanie elektrolityczne. P o ­
nadto jest antymon m ało rozpuszczalny w ołowiu.

M ożna więc stąd wyciągnąć wniosek, że kable nie­
tylko długowieczne nie są, ale czas ich trwania nie prze­
wyższa życia słupów  w linjach napowietrznych, gdyż w y­
nosi 10 do 15 lat. Niezawsze skuteczną ochronę stanowi 
ułożenie kabla w kanałach.

Jedynym  więc sposobem  zapobiegawczym  zdaje się 
być pokrycie płaszcza warstwą ochronną. Próbow ano już 
rozm aitych środków, które poniechano ze względu na 
koszty, n iestojące w żadnym stosunku do przynoszonych 
korzyści.

Ostatnio zjaw ił się na rynku produkt, który odrazu 
zyskał w ielkie uznanie. Jest to produkt asfaltowy, który 
dobrze przylega do kabla. Skład jego nie jest dotychczas 
ujawniony, i zdaje się jest bardzo złożony. Masa ta nie 
zawiera żadnych produktów, które działałyby na ołów  
szkodliw ie i przypom ina te produkty sm ołow cow e, k tó ­
rych używano do uszczelniania muf kablow ych. M iędzy 
Chatham i Illinois w kablu pokrytym  warstwą teru nie 
zauważono po 15 latach żadnych zmian, za wyjątkiem  
tylko jednego punktu, gdzie płaszcz stykał się bezp o­
średnio z betonem.

W ielu badaczy stw ierdziło, że warstwa ochronna z 
węglanów krzem ianów i fosforanów, które powstają na 
ołow ianych przewodach w odnych, zapobiega dalszemu 
nadgryzaniu ołow iu. Nie stosowano do tej pory warstw 
ochronnych tego rodzaju, możliwem jest jednak, że na 
te; drodze znajdzie się rozwiązanie tego tak n iesłycha­
nie ważnego zagadnienia.

(Techn. M itteil. S. T. T. V  . 5, 6 —  27).

K ABIN Y TELEFONICZNE. M iędzym iastow a Stacja 
telefoniczna w M oskwie otrzym ała od firm y „A zbostrom " 
nowy typ budek do rozm ów telefonicznych.

K onstrukcja tych budek, przy zastosowaniu taniego 
m aterjału osiąga z dobrym  skutkiem zasadniczy cel bud­
ki, a mianowicie —  gwarantuje tłumienie głosu, od d zie ­
la jąc m ówiącego od otoczenia zewnętrznego. Zamiast sto­
sowanych dawniej kabin o masywnych ściankach, ob ija ­
nych suknem, korkiem  i t. p. w prow adzono tu kabiny
0 ściankach zupełnie lekkich, w których izolację  dźw ię­
kową osiąga się za pom ocą płyt z prasowanego torfu 
(Sphagnum). P łyty  torfow e z obu stron okłada się cien­
ką dychtą, a dla wzm ocnienia konstrukcji zb ija  się u- 
przednio szkielet ścianki z listew. Dychtę od strony ze ­
wnętrznej kabiny m aluje się farbą olejną lub lakierem od 
wewnątrz zaś ob ija  ceratą, płótnem  lub suknem żołn ier- 
skiem.

P odłoga, sufit i szkielet budki zrobione są z desek 
sosnowych. Drzwi budki są jednoskrzydłow e z podw ójną 
szybą. Na ściance przeciw ległej do drzwi przybija  się d e ­
skę do um ocowania aparatu i pulpitu. W entylacja , składa 
się z otworu zam kniętego siatką w dole kabiny i takiegoż 
otworu w górze.

G rubość warstwy torfu, którym , jak wspom niano 
w yżej, w yłożone są ścianki kabiny, wynosi 8— 10 cm. Metr 
kwadratowy p łyty  torfow ej podanej grubości w aży 24 kg. 
Budka taka jest w ięc stosunkowo lekka, łatwo przenośna
1 dająca się szybko składać i rozkładać.

Budki takie wyrabiane są pojedyńcze lub podw ójne, 
a nawet potrójne. W ym iary każdej budki są obliczone tak, 
by m ogły pom ieścić wewnątrz 2 osoby. W ewnętrzna w y­
sokość budki równa się 220 cm., szerokość 100 cm. W a r­
stwa torfu 10,2 cm. —  do tego dochodzi grubość dychty 
i płótna. Ogólna waga pojedynczej budki równa się 600 kg.

Przy cenie 71/a kop. (ok oło  20 gr.) za k ilo  prasow a­
nego torfu, ogólny koszt budki wynosi 300 rubli (około 
810 zł.). Przy produkcji masowej, która tu całkow icie da ­
je  się zastosować, koszt powinien znacznie się obniżyć, 

(Zizń i Technika Swiazi 1, 28).

Kilku Młodych Inżynierów, względnie Techników,
obznajm ionych z działem elektrotechnicznym  poszukuje pow ażna firma. Potrzebni również 
posiadający znajom ość prądów słabych. Pierwszeństwo dla znających język  niem iecki. 

Oferty sub., „pilne" należy składać do biura „O rbis" Marszałkowska 98 w Warszawie.

Redaktor: In i. Henryk Kowalski. Wydawca: Stow. Teletechników Polskich.
Drukarnia Techniczna, Sp. A k c., W arszawa, ul. Czackiego 3/5.



Wykonywa impregnacją słupów drewnianych 

metodą KO BRfl —  nakłuć zastrzykowych, stosowaną we 

wszystkich cywilizowanych państwach świata.

NAJSKUTECZNIEJSZA, NAJTAŃSZA I NAJDOGODNIEJSZA 

METODA IMPREGNACJI

Im pregnowanie na składach słupów drewnianych bez konieczności przewożenia 

ich do zakładów im pregnacyjnych.

Gwarancja w yjątkow o intensyw nego nasycenia drzewa do głębokości 80 mm. 

środkami pfzeciwgnilnem i, kilkakrotnie przedłużającem i trwałość słupów.

Impregnowanie z jednakow ym  skutkiem sosny, jodły i świerku, zarówno w stanie 

wilgotnym jak i powietrzno suchym .

IMPREGNACJA SŁUPÓW JU Ż  USTAWIONYCH NA LINJACH
nowa dziedzina konserwacji drzewa

Jedynie metoda K O B R A  umożliwia głęboką impreg­

nację słupów już ustawionych na gruncie.

Kosztem około Vs wartości ustawionego słupa PRZE­

DŁUŻA się jego TRWAŁOŚĆ parokrotnie, oszczędzając czas, 

drzewo i pieniądze.

OFERTY, P R O S P E K T Y  I S Z C Z E G Ó ŁO W E  IN F O R M A C JE  NA ŻĄDANIE.


